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Kasa czynna od 11 do 1-ej. 
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


PO HADZE 


Konferencja haska zakończyła się 
zwycięstwem ekonomicznem Anglii, 
a politycznem Niemiec. Anglji udało 
się wydatnie podwyższyć raty repa- 
racyjne, przypadające jej od Nie- 


| 
| 


Warszawa, NIEDZIELA 1 Września 1929 r. 


CENTRALNY 
ORGAN 


PRZED EWAKUACJĄ NADRENII 


ANGLJA ROZPOCZYNA OPRÓŻNIENIE SWEJ STREFY 
14 WRZEŚNIA 


Londyn, 31 sierpnia (AW.) Min. 
Wojny opublikował komunikat, w 


miec, oraz stały kontygent wywozo- którym podaje do wiadomości publi- 
wy węgla, Niemcy uzyskały przed- | cznej, iż wydany już został rozkaz 


terminową ewakuację Nadrenji, roz- 
poczynającą się już we wrześniu, a 

ończącą się najpóźniej w czerwcu 
1930 r. Niemcom powiodło się po- 
nadto sprowadzić do minimum zna- 
czenie komisji t . zw, koncyljacyjno- 
badawczej, czyli poprostu wyzbyć 
się specjalnej kontroli ze strony in- 
nych państw. Jeżeli pominiemy spra- 
wę zagł. Saary, pozostającą narazie 
w zawieszeniu, wszystkie inne spor- 
ne kwestje między państwami zwy- 
cięskiemi w wielkiej wojnie a pobi- 
temi Niemcami — zostały uregulo- 
wane. Tem samem t, zw. Ententa, 
czyli sojusz państw z czasów wojny, 
który po wojnie mocno szwankował 
i wadliwie 
faktycznie istnieć, 

Pierwszym i najważniejszym skut- 
kiem Hagi będzie porozumienie 
Francji i Niemiec, Między obu temi 
krajami niema już dziś (z wyjątkiem 
sprawy zagł, Saary) żadnego spor- 
nego punktu, istnieje natomiast dale- 
ko już posunięta współpraca gospo- 
darcza, a każdy niemal dzień przy- 
nosi fakty o postępującem zbliżeniu 
kulturalnem. Nawet bez specjalnego 
traktatu sojuszniczego stosunki. fran- 
cusko - niemieckie zacieśniać się bę- 
dą coraz bardziej ku korzyści obu 


stron. 
Jest to fakt doniosły dla całego 
kontynentu europejskiego, którego 


Francja i Niemcy najwpływowszemi 
są państwami. Zgoda i współpraca 
Francji i Niemiec musi poważnie za- 
ciążyć na stanowisku Anglji wobec 
kontynentu, a wprost decydująco — 
na inne państwa kontynentu. Poro- 
zumienie francusko . niemieckie 
nawet bez udziału Angli, stałoby się 
osią, dokoła której obracałaby się 
cała polityka europejska. 

Jakież powinno być stanowisko 
Polski wobec tego nowego układu 
sił? Naprzekór całej prasie endec- 
kej i części sanacyjnej, kraczącej od 
szeregu tygodni nad losem Polski, 
twierdzimy, że porozumienie fran- 
cusko - niemieckie w niczem nie za- 
śraża Polsce. 

Francję i Polskę wiąże układ so- 
jaszniczy. W interesie Polski leży o- 
czywiście, by układ ten utrwalić i po- 
głębić, A w interesie Francji? Twier- 
dzimy tak samo. Albowiem Francja 
może żyć w zgodzie tylko z Niemca- 
mi pokojowemi, odrzucającemi plany 
odwetowe i zaborcze, Niemcy imper- 
jalistyczne i odwetowe, bez względu 
na to, w którą stronę zmierzałyby 
ich cele imperjalistyczne i wojenne, 
zagrażałyby również Francji, gdyż 
wobec takich Niemiec wszelkie trak- 
taty locarneńskie i haskie byłyby 
„Świstkiem papieru”, 

Póki istnieje choć cień niebezpie- 
czeństwa ze strony takich Niemiec, 
Francja jest wybitnie zainteresowa- 
na w sojuszu z Polską. A w takim 
razie, śdyby nawet przypuścić, że 
między Francją a Niemcami stanie 
formalne przymierze polityczne, to 
przy istnieniu sojuszu polsko - fran- 
cuskiego Niemcy faktycznie, choć 
nie formalnie, zobowiązują się do 
uznania całości i nienaruszalności 
granicy z Polską, Powiemy więcej: 
taki dwój — sojusz francusko . nie- 
miecki i francusko - polski siłą rze- 
czy wciąga Polskę i Niemcy w krąg 
interesów wspólnych z Francją, która 
staje się w ten sposób jakśdyby po- 
średnikiem i rozjemcą w sprawach 
polskó . niemieckich, 

Gdy bronimy sojuszu francusko - 
polskiego i mówimy o możliwości so- 
jJuszu francusko - niemieckiego, trzy” 
mamy się oczywiście obecnego stanu 
rzeczy w Europie i obecnego układu 
sił, Z chwilą pełnego zwycięstwa de- 
mokracji w przodujących państwach 
Europy, owe sojusze częściowe sta- 
łyby się zbędne, a zastąpiłby je u- 
kład powszechny na wzór Protokułu 
Genewskiego z r. 1924, 


funkcjonował, przestaje. 


| 
| 


ewakuacji Nadrenji przez wojska an- 
gielskie. Pierwsze oddziały wojsk an- | 


gielskich opuszczą Niemcy już dnia 
14 września r. b, Ewakuacja wszy- 
stkich oddziałów angielskich z Nad- 
renji potrwa prawdopodobnie około 
6 miesięcy, 


KONFERENCJA W HADZE 


Haga, 31 sierpnia. (PAT.. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu komisji finansowej 
wywiązała się ostra dyskusja na temat 
zrzeczenia się przez Niemcy swych pre- 
tensji do państw aljanckich, Zrzeczenie 
takie, przewidziane w planie Younga, o- 
bejmować ma tak pretensje Niemiec, 
jak i obywateli niemieckich, Niemcy o- | 
pierali się przyjęciu deklaracji, stwier- | 
dzającej ich zrzeczenia się. W dyskusji 
interwenjowali delegaci prawie wszy- 
stkich państw aljanckich, Delegat Pol- 
ski Mrozowski również kategorycznie 
podkreślił zrzeczenie się Niemiec i pod- 
trzymywał zastrzeżenie uczynione na 
wczorajszem posiedzeniu, uzależniające 
od takiego zrzeczenia się Niemiec przy- 
jęcie przez Polskę planu Younga. Osta- 
tecznie postanowiono wyłonienie spe- 
cjalnej podkomisji dla tej sprawy, do 
której wejdzie również przedstawiciel 
Polski. Następnie omawiano sprawę po- 
wołania komitetu prawników. W spra- 
«wie tej jednogłośnie przeszedł =wniosek 
delegata polskiego Mrozowskiego,- we- 
dle którego w skład tego komitetu wcho- 
dzić będą przedstawiciele wszystkich 


państw, które w poruszanych kwestjach 
będą zainteresowane. Tem samem zo- 
stał zapewniony udział Polsce w pra- 
cach komitetu prawników i przy reda- 
gowaniu tekstów ostatecznych, które 
będą przekazane temu komitetowi. Po- 
siedzenie komisji finansowej zakończyło 
się przemówieniem Cherona, poczem na- 
stąpiło otwarcie plenum konferencji, 
Przewodniczył min. Stresemann, który 
wyraził podziękowanie Jasparowi za 
dotychczasowe przewodnictwo. Jako 
dowód uznania zaproponował on odda- 
nie przewodnictwa także i na dzisiej- 
szem posiedzeniu Jasparowi, Następ- 
nie przyjęto jednogłośnie tekst wniosków 
komisji finansowej. Na wniosek Snow- 
dena wybrano jednogłośnie Jaspara na- 
dal przewodniczym konferencji. Na za- 
kończenie Jaspar, przyjmując wybór, 
podziękował za uznanie i za współpra- 
cę delegacji, podkreślając znaczenie 
konferencji dla pokoju świata i stwier- 
dzając, że nadzieje wszystkich ludów 
związane z konferencją, okazały się uza- 
sadnione, 


"RZĄD FRANCUSKI WOBEC WYNIKÓW 
KONFERENCJI HASKIEJ 


Paryż, 31 sierpnia. (PAT.), Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Rady Ministrów 
Briand przedstawił przebieg prac konfe- 
rencji haskiejj Rząd jednomyślnie za- 


aprobował expose Brianda i wyraził mu 
śratulącję z powodu osiągniętego poro- 
zumienia. 


TOW. HENDERSON O AKTUALNYCH 


ZAGADNIENIACH 


Genewa, 31 sierpnia. (PAT). Hender- 
son, który dziś rano przybył do Gene- 
wy, przyjął popołudniu prasę między- 
narodową i udzielił jej wyjaśnień o za- 
miarach polityki angielskiej, w związku 
z 10-tem zgromadzeniem Ligi, Zdaniem 
min. Hendersona, wyniki konferencji 
haskiej stanowią początek nowej ery w 
życiu międzynarodowem, Wielka woj- 
na skończy się dopiero z chwilą wyco- 
fania wojsk z terytorjów państwa nie- 
mieckiego. Min. Henderson oświadczył, 
że oczekuje bardzo wiele od 10go zgro- 


POLITYCZNYCH 


madzenia. Ligi, Henderson przypomniał 
następnie rokowania, przeprowadzone 
przez premjera MacDonalda z ambasa- 
dorem Dawesem, podkreślając, że znaj- 
dują się one na dobrej drodze i zapo- 
wiadając, że złoży w tej sprawie na 
Zgromadzeniu deklarację. Stan tych ro- 
kowań umożliwia — zdaniem Hender- 
sona — zwołanie konferencji 5-ciu mo- 
carstw morskich w najbliższym czasie 
1 przekazanie rezultatów tych rokowań 
komitetowi, przygotowującemu konfe- 
rencję rozbrojeniową. 


NA DRODZE DO LIKWIDACJI SOWIECKO- 
CHINSKIEGO ZATARGU 


Moskwa, 31 sierpnia. (PAT). Litwi- 
mow wręczył ambasadorowi von Dirck- 
senowi następujący projekt wspólnej 
deklaracji: Obie strony oświadczają, iż 
uregulują wszystkie sporne kwestje, 
zgodnie z konwencją z 1924r, a w 
szczególności — warunki odkupu kolei 
wschodnio - chińskiej w myśl art. 9 kon- 
wencji pekińskiej, Obie strony mianują 
niezwłocznie swych przedstawicieli, na- 
leżycie upełnomocnionych do prowa- 
dzenia konferencji. 

Obie strony uważają, że sytuacja, 
wytworzona na kolei wschodnio - chiń- 
skiej po wybuchu konfliktu, powinna 
być zmieniona, że wszelkie te zmiany 
załatwione będą przez konferencję, 


przewidzianą w artykule poprzednim. 
Rząd sowiecki wysuwa kandydatów na 
stanowiska dyrektorów i wicedyrekto- 
rów kolei wschodnio - chińskiej, którzy 
mianowani będą niezwłocznie przez dy- 
rekcję wyżej wymienionej linji kolejo- 
wej. Rząd sowiecki udzieli instrukcyj 
urzędnikom kolei wschodnio - chińskiej, 
będącymi obywatelami sowieckimi, a 
rząd chiński — swym władzom i orga- 
nom miejscowym, aby ściśle przestrze- 
gały warunków ujętych w art. 6 układu 
z roku 1924, 

Obie strony uwolnią niezwłocznie 
wszystkich obywateli, aresztowanych w 
związku z konfliktem po dniu 1 maja 
1929 r. 


PO AGA ROEE PRZE EO EZ RP ROR 


Nie widzimy więc w porozumieniu | 
Niemiec z Francją żadnego niebez- 
pieczeństwa dla Polski, Natomiast— 
wyznajemy otwarcie — nowy okres, 
zapoczątkowany Hagą, zagraża Pol- 
sce z innej strony. Niemcy, ktere w 
przeciągu ostatnich 4 — 5 lat poczy- 
niły tak zdumiewające postępy go- 
spodarcze, rozwijać się będą dalej w 
warunkach znacznie korzystniej- 
szych i nie ulega wątpliwości, że 
podejmą „wyścig: pracy", któremu 
Polska niełatwo dotrzyma kroku. Tu 
leży owa bezsporna wyższość Nie. | 
miec nad nami, która przysparza 


Niemcom na świecie mimowolnych 
nawet przyjaciół, Ciężar gatunkowy 
Niemiec — jeśli tak wyrazić się mo- 
żna—na rynku światowym jest zna- 
cznie większy, niż Polski. I nietylko 
ciężar absolutny, lecz nawet wzglę- 
dny. Poruszamy tu sprawę, która 
powinna stanowić przedmiot najwię- 
kszych wysiłków i najczujniejszej u- 
wagi ze strony sfer decydujących o 
przyszłości Polski, 

edno jest pewne: przyszłości tej 
nie zbuduje się na tragifarsie, zwanej 
rządami sanacyjnemi. 

ą > J: M. B. 
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WIELKI WIEC P.P.S. 


W niedzielę dn. i września r. b. o godz. 
Senatorska (Galerja Luksemburga) 


10.30 rano w sali kina „SPLENDID*, al 


odbędzie się 


WIELKI WIEC 


POLITYCZNY 


na temat: 


przemawiać będą tow. tow. posłowie: 
Arciszewski Tomasz i Barlicki Norbert, 
radni Woszczyńska Stanisława, Grusz- 
ko Bolesław, Haupa Stefan, Hartleb Ta- 
deusz, Raabe Henryk, Zawadzki Edward, 
Wysocki Władysław, Neubauer Karol, 
Wilczyński Henryk, Sieradzki Józef, 
Garlicki Stanisław, Ślusarski Kerneljusz, 
Boczkowski Wacław, Podniesiński Anto- 


OBECNE RZĄDY A KLASA PRACUJĄCA. 


ni, Feller Jan, Murawski Marjan i Ku- 
rowski Wacław. 

Zaproszenia otrzymywać można w 
OKR i Radzie Zawodowej m. Warsza- 
wy (Warecka 7), na dzielnicach P. P. S, . 
i Zw. Zawodowych. 


Warszawski Okręgowy Komitet 
Robotniczy P. P, S, 


„ROBOTNIK“ ZAMIESZCZA BEZPŁATNIE 
OGŁOSZENIA 
0 POSZUKIWANIU I ZAOFIAROWANIU PRACY 


Klęska bezrobocia coraz bardziej gnę- | 
bi klasę robotniczą. Tysiące ludzi bez 
kawałka chleba tygodniami poszukuje 
pracy. Nie stać ich na opłacanie ogło- 
szeń w gazecie. 

Redakcja „Robotnika“ chce wszystkim 
poszukującym pracy, a zwłaszcza na- 
szym czytelnikom przyjść z pomocą, Bę- 
dziemy więc BEZPŁATNIE zamieszczali 
krótkie ogłoszenia robotników i pracow- 
ników poszukujących pracy. Również 


BEZPŁATNIE będziemy  zamieszczali 
ogłoszenia instytucji, firm, biur, osób 
prywatnych i t. d. ofiarujących pracę. 

Nie wątpimy, że zarówno poszukujący 
pracy, jak przedewszystkiem ofiarujący 
ją w imię dobra społecznego będą nam 
nadsyłali liczne zgłoszenia. 

Zgłaszać się należy piśmiennie lub o- 
sobiście do Administracji w godz. 10 r.— 
5 pp., lub do Redakcji w godz. 6 — 8 
wiecz. 


ZARZĄD T.U.R-A ORGANIZUJE WYCIECZKĘ 
NA POWSZECHNĄ WYSTAWĘ DO POZNANIA 


Prócz wystawy wycieczka  zwiedzi 
miasto. 

Wyjazd z Warszawy dn, 7 września 
w sobotę w nocy . Powrót — dnia 12 
września w czwartek rano). 

Opłata — przejazd koleją, noclegi, bi- 
lety wstępu przy zwiedzaniu wystawy i 
miasta, tramwaje — 50 zł, od osoby. 

Pożywienie uczestnicy płacą sami. Za- 
mówione będą wspólne posiłki, ceny: 


obiad i kolacja po 2 zł, 50 gr., śniadanie 
1 zł, 50 gr. 

Informacji udziela i zgłoszenia. przyj- 
muje do dnia 2 września Sekretarjat Ge- 
neralny TUR., ul. Czerwonego Krzyża 
gmach ZZK.), 4 piętro, tel. 325-03, godz, 
5 — 7 wiecz. 

Prowadzi wycieczkę 
Kopciński, 


tow. sen. dr. 


a my 


RANO GEE EE AOPEN CDAD A 
TOW. MACDONALD UDAŁ SIĘ DO GENEWY 


Londyn, 31 sierpnia. (PAT), Dziś o | 
godz. 11-ej przedpołudniem MacDonald | 
w towarzystwie córki i wicehrabiego | 


Cecila of Chelwood opuścił Londyn, u- 
dając się do Genewy. 


TOW. MACDONALD O KONFERENCJI HASKIEJ 


Londyn, 31 sierpnia. (PAT). W czasie | 
swej podróży do Paryża, MacDonald w 
wywiadzie ze specjalnym koresponden- 
tem biura Reutera powiedział w spra- 
wie konferencji haskiej co następuje: 
„Jakiekolwiek były uczucia, które oży- 
wiały uczestników konferencji, to prze- 
cież w końcu rokowania dały wyniki, 
które przyniosą pożytek Europie i o- 
każą znaczną pomoc Lidze Narodów. 
Wszelkie dyskusje i układy, mające być 
podstawą pokoju, winne opierać się na 
taktyce otwartej gry. Taką to walkę po- 


djął w Hadze Snowden. Spodziewam 
się, iż na przyszłość do walki takiej nie 
trzeba będzie się uciekać. Zagadnienie 
rozbrojenia pozostaje zasadniczą kwe- 
stją polityki Ligi Narodów. Zdaje mi się, 
że w ciągu 3-ch,—4-ch ostatnich lat za- 
brnęliśmy w nieco drugorzędne szcze- 
góły. Większe znaczenie zapewnia bez- 
pieczeńsbtwo układów między dwoma 
narodami, aniżeli okręt wojenny, pułk 
wojska, jedna lub dwie eskadry lotni- 
cze”, 


SPOTKANIE TOW. MACDONALDA Z BRIANDEM 


Paryż, 31 sierpnia. (PAT). Rozmowa | 
MacDonalda z Briandem trwała do go- 
dziny 18.45, Briand podejmował premje- 
ra angielskiego herbatą. Następnie 
MacDonald udał się do mieszkania pry- 
watnego Poincarego. 


Po rozmowie z Briandem, MacDo- 
nald oświadczył, że odwiedził nietylko 
męża stanu, lecz przynajmniej w tym 
samym stopniu swego starego przyja- 
ciela. 


RUCH PAN-ARABSKI 


Londyn, 31 sierpnia. (A, W.). Ostat- 
nie wiadomości nadchodzące z Palesty- 
ny i z Syrji świadczą, iż ruchy Arabów 
noszą raczej charakter powstania, cze- 
$o dowodem jest. że wystąpienia Ara- 
bów nie ograniczają się jedynie do ob- 
szaru Palestyny, ale przenikają również | 


do Syrji. Fakt, że przywódcą zbunto- 
wanych Arabów ma być sułtan Atrasz, 
który ongiś kierował powstaniem Dru- 
zów, potwierdza przypuszczenie, iż wy- 
stąpienia Arabów w Palestynie i w Syrji 
są wyrazem ruchu panarabskiego. 


WALKI w PALESTYNIE 


Wiedeń, 31 sierpnia. (PAT), „United 
Press” donosi z Jerozolimy, że wczoraj 
wpadły oddziały arabskie do 2-ch wsi, 
położonych w pobliżu miasta. Wojska 
angielskie rozpoczęły walkę z tymi od- 


Arabów. Wiadomości z granic Transjor- 
danji brzmią niepokojąco. W Damaszku 
i Bejrucie przyszło do starć między po- 
hcją a Arabami. Kilka większych od- 
działów Arabskich przekroczyło granice 


działami, w przebiegu której zabito 12 | palestyńską od strony Syrji. 
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T. U R. 
na P. W. K. w Poznaniu 


MAŁY FELJETON 


ARTYKUŁ W STYLU „GŁ.U P...Y" 


(krań- 
się — powiadają 


Les extremes se touchent 
cowości stykają 


Francuzi, a to mądre przysłowie mą- | 
drych Francuzów nigdzie tak jaskra- | 
wo nie potwierdziło się, jak w kon- | 


kubinacie obu obozów, będących w o- 
pozycji do zwycięskiego hułca ryce- 
rzy pomajowych. 

Mówimy rzecz prosta o przeciwnej 
naturze symbiozie socjalistów z en- 
dectwem, zazdrosnem okiem spoglą* 
dających na tryumłalny, blisko czte- 
ry lata trwający, pochód tych co no- 
we koryto ') państwowości polskiej 
żłobią *'). 

Dawno już tę perwersję stwierdzi- 
liśmy i stale o tem piszemy. Trudno 
nam tylko odgadnąć, czem to się 
skończy: czy socjaliści zejdą na bez- 
droża endeckie czy endecy wstąpią 
na manowce socjalistyczne. 

Jako ludzie, których hasłem jest 
skromność, a odzewem — uczciwość, 
chcemy to nasze twierdzenie poprzeć 
dowodami, aby nikomu ani 
myśl nie przeszło, że tytuł naszego 
przez miljony czytanego dziennika 
nie odpowiada jego treści. 

Zaczynamy więc. Bierzemy do rę* 
ki wczorajsze numery „Robotnika“ i 
„Gazety Warszawskiej” i już z pierw- 
szego rzutu oka czytamy: SOBOTA, 
31 SIEPNIA 1929 R. 

Rzeczywiście, co za zgoda, co za 
harmonja! I tu sobota, i tam sobota. 
l akurat 31... Nie 13-y.... Ponieważ 
opozycja, więc na złość wprost prze- 
ciwnie: 31... I tu, i tam. 

Przypuszczamy, że to może być 
wyjątkowy zbieg okoliczności i bie- 
rzemy do rąk numery z innej daty... 
Aha, są hasła... „KUP LOS!“ woła 
na szóstej stronie naczelny organ so- 
cjalistów i to samo słowo w słowo po- 
wtarza za nim niby echo naczelny or- 
gan endeków. 

Odkładamy te numery, bierzemy 
dwa inne i dalej czynimy porównania. 
Nie potrzeba wcale szperać.... Wy- 
starczy przeczytać same tytuły. Co za 
zgoda, co za harmonja... „KONFE- 
RENCJA W HADZE”, „LOT ZEP- 
PELINA*, „WALKI W PALESTY- 
NIE“ ił.d.it.d.I tu, i tam... Odwra- 
camy stronę i cóż czytamy: „Radion 
sam pierze”. I tu, i tam. 

Nie sądźcie jednak, że ta kollabo- 
racja istnieje tylko w redakcjach o- 
pozycyjnych pism. Proszę tylko uwa* 
źnie przyjrzeć się treści administra- 
cyjnej. „Cena numeru 20 groszy” 
czyłamy tuu „CENA NUMERU 20 
GROSZY“ czytamy tam. 


Dla zamydlenia oczu robi się jed- 
nak takie np. hocki-klocki partyjne. 
W jednym organie czytamy: „Należ- 
ność pocztowa opłacona ryczałtem". 
W drugim dla niepoznaki pisze się: 
„Opłata pocztowa uiszczona ryczał- 
tem“. 

Trzeba przyznać, że bardzo to nai- 
wnie zrobiono i małe nawet bebe po- 
zna się na tym podstępie- 

-~ l niech nam teraz kto powie, że te 
dwie krańcowości nie zetknęły się! 


*) Pochodzi od wyrazu koryto, 
**) Pochodzi od wyrazu żłób. 


Przepisał ULTIMUS. 
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Główny Zarząd Towarzystwa Uniwer- 
sytetu Robotniczego należycie ocenia 
znaczenie Powszechnej Wystawy Kra- 
jowej z okazji 10-lecia Państwa Polskie- 
go. W pawilonie Oświaty Pozaszkol- 
nej T. U. R. ma swoje stoisko, ilustrują- 
ce rozwój i stan prac oświaty robotni- 
czej, zogniskowanej w T. U, R.; nadto w 
t. zw. Pałacu Rządowym w dziale Min. 
Pracy i Op. Społ. w sali p. t. „Oświata 
Robotnicza" znajdują się dane o T. U. 
R., o jego programie działania i dotych- 
czasowym dorobku. Z okazji P. W. K. 
wydaliśmy broszurkę o celach i dzia- 
łalności T. U. R,, rozdawaną na Wysta- 
wie (w językach: polskim, francuskim, 
angielskim i niemieckim). 

Urządziliśmy w sierpniu pierwszą o- 
gólnokrajową wycieczkę . T, U. R. na 
Wystawę do Poznania, Wzięło w niej 
udział 44 osoby, głównie z Warszawy i 
ze Lwowa, było nadto kilkunastu pol- 
skich robotników i robotnic z Ameryki, 
przybyłych z wycięczkę Zw. Soc. Pol- 
skich i Pol. Rob. Kasy Chorych do Pol- 
ski. 

Program naszej wycieczki do Pozna- 
nia objął nie tylko P. W. K., ale i zwie- 
dzenie miasta. Jako kierownik wy- 
cieczki starałem się wykorzystać nale- 
życie 4-dniowy nasz pobyt w Poznaniu. 
Otrzymaliśmy, jako kwaterę na noclegi 
Szkołę Wydziałową przy parku Wilsona. 
Dwie duże sale (jedna dla mężczyzn, 
druga dla kobiet), wygodne noclegi. 

Rankiem każdego dnia zwiedzaliśmy 
osobliwości Poznania — a więc Ratusz, 
Zoolog, Katedrę, Muzeum , a nadto au- 
tobusami Wielkop. Zw. Turystycznego 
przez kilka godzin zwiedziliśmy samo 
miasto z jego nowemi dzielnicami i śród- 
mieście. i 

Przez trzy pierwsze dni zwiedzaliśmy 
P, W. K., od popołudnia, aby jaknajeko- 
nomiczniej czas rozłożyć i raz dziennie 
wstęp płacić. Czwarty dzień spędziliś- 
my od rana na wystawie. Trudno w tak 
krótkim czasie dokładnie zwiedzić P. 
W. K. Byliśmy jednak wszędzie, a naj- 
ciekawsze działy wystawy dla robotni- 
ków i pracowników oglądaliśmy szcze- 
gółowo. Z objaśnieniami dość dokładne- 
mi i uwagami krytycznemi zwiedziliśmy 
m. in. Min. Pracy, Oświaty, Sprawiedli- 
wości, Handlu i Przemysłu, byliśmy na 
ciekawem widowisku przy Min. Pracy 
(Wata i Schillera), iłustrującem zma- 
gania się świata pracy z kapitałem i u- 
dział Państwa w tych zmaganiach (O- 
chrona Pracy, ustawodawstwo socjalne 
i t d), poświęciliśmy więcej uwagi na 
wspaniały pawilon Min. Komunikacji, a 
także na ogromny i bogaty Pałac Sztuki. 
Byliśmy wszędzie, jak zaznaczyłem — 
aby wolne chwile od zbiorowego zwie- 
dzania można było poświęcić już indywi- 
dualnie na dopełnienie zwiedzenia tych 
działów, któremi poszczególni towarzy- 
sze czy towarzyszki się bardziej intere- 
sowali. 

Ostatni dzień poświęciliśmy Działowi 
rolnictwa z jego przebogatemi ekspona- 
tami i terenami wystawowemi, W pawi- 
lonie Związku Ziemian w bardzo tenden- 
cyjny sposób obszarnicy wystąpili prze- 
ciw reformie rolnej, przedstawiając ją ja- 
ko „zgubne złudzenie”. Związek Zie- 
mian w tej akcji posłużył się panoramą, 


przedstawiającą w szeregu obrazów 
„nieszczęście * reformy rolnej, a nadto w 
ulotce, rozdawanej przez odźwiernego. 
Jako odpowiedzialny kierownik wy- 
cieczki robotniczej — po wyjściu z Pa- 
wilonu Zw. Ziemian w krótkiem przemó- 
wieniu rozwiałem to złudzenie obszarni- 
ków, że w Polsce, wywalczonej przez 
chłopa i robotnika — po wojnie świa- 
towej w XX-ym wieku — można jesz- 
cze myśleć o powrocie do czasów z Pol- 
ski Szlacheckiej, wykazałem, że rozum- 
na reforma rolna jest koniecznością 
dziejową i państwową, bo wtenczas tyl- 
ko można oprzeć obronę Niepodległości 
Państwa na miljonach obywateli zado- 
wolonych i mających swój warsztat pra- 
cy. Te moje wyjaśnienia, sprowokowa- 
ne tendencyjnemi ulotkami obszarników 
i panoramą w Pawilonie — wywołały 
gniew u kilku obecnych obszarników, 
którzy nawet uciekali się o pomoc do 
Komisarza policji. Naturalnie obrońcy 
pańszczyzny i wrogowie chłopa polskie- 
$o ośmieszyli się, a w dodatku swem za- 
chowaniem dowiedli braku kultury i wy- 
chowania. Nadmieniam o tem, aby 
przygwoździć zachłanność obszarniczą 
i publicznie to napiętnować, kiedy organ 
prasowy sanacyjnych obszarników 
(„Dzień Polski”) uważał za stosowne ze 
mną publicznie polemizować. 

Każdy wieczór pracowicie i przyjem- 
nie spędzaliśmy, Zetknęliśmy się z po- 
znańska organizacją T. U. R., PPS. i Zw. 
Zawodowych i na wiecu i na wspólnej 
kolacji i zabawie. Towarzysze poznań- 
scy bardzo praktyczni: wykorzystali 
nasz pobyt dla propagandy, a zarazem 
aby pokazać, że nasz ruch robotniczy w 
Poznaniu we wszystkich swych formach 
wzmacnia się i krzepnie mimo tysiącz- 
nych trudności. 

Nie zapomnieliśmy i o Wesołem Mia- 
steczku na P. W. K., aby się rozerwać 
i kilka chwil wśród śmiechu spędzić. 

Po 4-ch dniach, kiedy przyszło nam 
się żegnać, kiedy grupa amerykańska 
odjeżdżała do Krakowa, a my do War- 
szawy — to czuliśmy się jak jedna, 
zwarta rodzina. 

T. U. R. przez pierwszą wycieczkę 
spełnił swe zadanie: uprzystępił robot- 
mikom obejrzenie dorobku dziesięcio- 
letniego Polski, w której budowie prze- 
cież świat pracy odegrał dominującą 
rolę. 

Obok tej wycieczki centralnej T, U. R. 
poszczególne nasze oddziały  (Byd- 
goszcz, Łuków, itd.) urządzają wycieczki 
na P. W. K. Obecnie wyjedzie 7 b. m. 
druga wycieczka T. U. R. z Warszawy 
z sen. tow. Kopcińskim, a z nią T. U. R. 
z Tarnowa, z tow. posłem Piotrowskim, 
a później, 21, września organizuje na 
wielką skalę wycieczkę: TUR. Kraków 
i Śląsk Cieszyński (TUR. i „Siła” — z 
tow. pos. Regerem). i 

Niestety, ciężkie położenie materjal- 
ne klasy robotniczej udaremnia masowy 
wyjazd na P. W. K. Wielka szkoda, bo 
pracownik fizyczny czy umysłowy wi- 
nien masowo zwiedzać wystawę w Po- 
zmaniu, aby naocznie się przekonać o 
swej sile i znaczeniu w Państwie Pol- 
skiem, a zrozumiawszy swą rolę — wy- 
ciągnąć z tego wnioski i naukę, aby ob- 
jąć należne mu miejsce w Państwie. 
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TOWARZYSZE Z AMERYKI 
U TOW. SEN. LIMANOWSKIEGO 


pełniły pokój. Imieniem towarzyszy z 
Związku Socjalistów Polskich w Ame- 
ryce przemawiał do tow. B. Limanow- 
skiego, tow. Gajek, w imieniu polskich 
Robotniczych Kas Chorych w Ameryce 
tow. Konieczny. 

Pod koniec wizyty dokonano fotogra: 
fji tow. B. Limanowskiego w gronie to 
warzyszek i towarzyszów z Ameryki. 


ZAMKNIĘCIE PÓŁKOLONII „STARTU“ 


społecznych, oraz rodziców dzieci 
przebywających na półkolonji, 

Na program zamknięcia złożyły się 
popisy gimnastyczne poszczególnych 
grup, gry, zabawy, śpiew ogólny wszy- 
stkich grup, oraz defilada różnobarwna 
dzieci. Pozatem odbyły się zawody 
sportowe „w dwa ognie", „wyścig spę- 
tanych koni” dla chłopców, oraz „wy- 
ścig ze skakankami” dla dziewcząt. 

Na zakończenie odbyło się śniadania 
dla dzieci, rodziców i zaproszonych go- 


W ubiegłą niedzielę grupa socjalistów 
polskich z Ameryki złożyła wizytę Ne- 
storowi Socjalizmu Polskiego, czcigod- 
nemu senatorowi Bolesławowi Lima- 
nowskiemu. 

Towarzyszki z Ameryki przyniosły 
tow. Bolesławowi Limanowskiemu ol- 
brzymie naręcza kwiatów, któremi za- 


W ubiegły piątek odbyło się w ogród- 
ku Raua w Ogrodzie Saskim, uroczyste 
zamknięcie półkolonj: letniej zorganizo- 
wanej przez sekcję dziecięcą ,Startu'”' 
dla 500 dzieci robotniczych. 

Dzieci, w wieku od 3 do 14 lat prze- 
bywały w ogródku od 8 rano do 4 p.p. 
Przez ten czas dzieci były dwukrotnie 
odżywiane, Ponieważ rółkolonja miała 
charakter letniego ośrodka wychowania 
fizycznego dla dzieci, położono ogromny 
nacisk na gimnastykę oraz na wyc.ecz- 
ki, Nad dziećmi czuwał pierwszorzędny 
personel jnstrukłorski i wychowawczy. 

Uroczyste zamknięcie nastąpiło w o- 
becności przedstawicieli władz pań- 
stwowych, samorządowych i organizacji 


W OBRONIE PRAW ZASADNICZYCH, 


PRZED TEROREM P. SZPOTAŃSKIEGO | DLA CZĘŚCIOWEGO 
WYRÓWNANIA STOPY ŻYCIOWEJ 


6) Przestrzegania ustawy o czasie pra- 


1, 

Start będzie akcję półkolonji prowa- 
dził w dalszym ciągu i dołoży wszelkich 
starań aby tę akcję rozszerzyć. 


| Związki pracownicze na terenie Ma- 


gistratu, utworzyły wspólny Blok, do | cy. 
którego przystąpiły Związek Prac, Kom. 7) Przestrzegania wolności koalicji i 
i Inst. Użyt. Publ. Oddz, Warszawa II, | poniechania teroru, szykan i represji 


stosowanych przez p. Szpotańskiego w 
imieniu Magistratu. 

Memorjał z wymienionemi postulata: 
mi przedłożą Zarządy zblokowanych 
Związków Prezydentowi miasta natych* 
miast po jego powrocie z urlopu. 

Jest to naturalny odruch protestu 
przeciw bebesowcom szalejącym wśród 
pracowników, którzy bronią swych 
praw i bytu i oznaką solidarności 
związkowej, a równocześnie zaprzecze- 
niem tego, co suggerują Magistratowi i 
Radzie Miejskiej pp. Jaworowski i Szpo- 
tański, że tylko oni mają wpływ wśród 
pracowników. 

Wystąpienie zbłokowanych związków 
wykaże, że klika B, B. S. ma wpływ tyl- 
ko na małą grupę pracowników, zgru- 
powaną na ul. Wiejskiej terorem lub o- 
biętnicami korupcyjnemi, 


ul. Warecka 7, Związek Prac. Samorzą- 
dowych Oddz, Warszawski, Krak.- 
Przedm. i, Związek Prac, Miejskich 
Chrześcijańskich, Miodowa 21, Związek 
Prac, Miejskich Z. Z. P., Związek Prac. 
Miejskich Kwalifikowanych Z. Z. P. 

Wymienione Związki opracowały 
wspólny memorjał do Prezydenta mia- 
sta)w sprawach: 

1) Uzgodnienia pragmatyki służbowej 
ze Związkami a nie narzucenia szko- 
dliwej według projektu p. Szpotańskie- 


go. 
2) Wprowadzenie Statutu Emerytal- 
nego. 
3) Uzgodnienia ze Związkami Proce- 
dury, Dyscyplinarnej. 
4) Wypłacenia 50% 
wnawcześo. 
5) Wyrównania płac według przepi- 
sów obowiązujących, 
WRP P RPP EO PERI ARANNA. 


NASZA RUBRYKA 
0 poszukiwaniu pracy 


KRAWCOWA z córką poszukuje ku- 
chni za usługę i dozór lokalu, Wiado- 
mość ul, Wspólna 60 m, 10. 


zasiłku wyró- 


JEDNOROCZNA 
PRAKTYKA SZPITALNA 
LEKARZY 


Wczorajszy „Dziennik Ustaw“ (Nr, 
62) zawiera pomiędzy in. rozporządze: 
nie Min, Spraw Wewnętrznych o obo: 
wiązku odbywania jednorocznej prakty: 
ki szpitalnej przez lekarzy dla uzyska. 
nia prawa wykonywania praktyki, 


Jeszcze dwa dni ostatnie do zapisy- 
wania się na wyieczkę T. U. R. do Po- 
znania na P. W, K. Wybierzcie się z T. 
U. R. towarzysze sami lub z rodzinami, 
aby zobaczyć * swój udział w tworzeniu 
swego własnego Państwa. 

Zygmunt Piotrowski. 


Roczną praktykę można wykonywać 
po ukończeniu studjów uniwersyteckich 
lub w czasie studjów, lecz dopiero po u= 
kończeniu 14 trimestrów, 


MIECZYSŁAW WEINERT. 


atriae Amor” 


| skrzypiący żałośnie i natarczywie, i- 
ekroć „jewo prewoschoditielstwo'' 
wsparł się na nim swem ramieniem 
opasłem, opiętem szczelnie w mun- 
dur, i poprawiając binokle, rzucał na 
salę swój wzrok neroński, wzrok im- 
peratora. 

Gdy wreszcie, po nieokreślonej li- 
czbie popychań i szturchańców, na- 
prowadzających go na drogę właś- 
ciwą, znalazł się Wołodja na koryta- 
rzu, trzęsąc się z zimna, odszukał 
swoje ubranie, poczuł na sobie czy- 
jeś oczy, wpatrzone bystro, cieka- 
wie.. a mimo to, zajęte jakby czemś 
innem pozornie. Ale Wołodja znał 
już ten rodzaj patrzenia, ten specy- 
ficzny talent, podwójnej buchalterji, 
we wzroku i z tego osądził, do kogo 


Hic Incipit P 


A jednak stało się: wzięto go do 
wojska. Wątłe, pozbawione mięśni 
ramię, o ledwie zaznaczających się 
pod bladą skórą bicepsach, uznano 
za jeden molekuł, wchodzący w skład 
dźwigni „walca parowego". 

Nic prostszego — a jednak był w 
tem grom. 

Tak wali piorun w drzewo, pierw- 
sze z brzegu, druzgoce i łamie jego 
wierzchołek — raz na zawsze. Wo- 
łodji nawet zdawało się, że drzewo w 
swoich najdelikatniejszych włóknach 
odczuwać musi to uderzenie, to zdru- 
zgotanie czegoś w sobie raz na za- 
wsze. 

Ale te myśli poprawić jego położe- 
nia nie mogły. 

Były, jak swojskie jaskółki, które 
przyleciały do gniazda pod strzechę 
wtedy. gdy strzecha już płonie. 

Blady, nie odpowiadający chwili, 
uśmiech poruszył jego zaciśnięte war- 
gi. Skosem spojrzenia krótkiego, a- 
le silnego, objął raz jeszcze tę salę 
przyciemnioną, z oknami, o archaicz- 
nie zielonkawych szybach. Ten stół 
nierówno umieszczony na starych de- 
skach podłogi, zawalony papierami, 


— 


e 

— No, nie myślałem, że pana we- 
zmą, nie myślałem. Ale teraz przy- 
patrzyłem się dokładniej. Pan nie ma 
mięśni wybitnych, to prawda, ale wi- 
dzi pan, gdy pan zdejmie ubranie, u- 
derza odrazu pańska budowa kost- 
na — zwięzła, szczupła, ale wybor- 
na. Jaki pan kształtny! Nieco chu- 
dy, ale przyjdą ćwiczenia, odżywie- 
nie, nabierze pan ciała, wyjdą bary 
jak u niedźwiedzia, wyprostują się 
nogi, zelastycznieją mięśnie, uformu- 
ie pierś — i pan, wiotki jak Apollo, 


Ą Tu zaczyna się miłość ojczyzny, 


zmieni się po kilku miesiącach w tę- 
giego Marsa. Ot wtedy, zacząć z 
panem, co? — paszoł, niejeden, co, 
panie, ma mięsa na sobie, jak na kon- 
serwę, paszoł w kąt przed panem. 

— Dziękuję! — burknął pod nosem 
Wołodja, trochę zmieszany  lyradą 
żandarmskiego olicera. — Jużbym ja 
wolał... | 

_— No tak, pan, ale nie my — uś- 
miechnął się żandarm ze słodyczą. 
Zresztą zdaje się panu. To tak z po- 
czątku. W pułku, pozna pan nieba- 
wem, lepsze życie, niż w uniwersy- 
tecie. Czyż trzeba panu, jak dziec- 
ku, wyliczać korzyści z zaszczytu, ja- 
ki na pana spadł dzisiaj? To się pa- 
nu zdaje, gdzie lepiej! Pan nie zna, 
nie zakosztował. Co to za życie w 
dusznej sztubie, kwasić jakieś tam, 
czort wie, mieszaniny, rozpuszczal- 
niki, starzeć się przed czasem, za- 
truwać gazami. Ja wiem, bo mia- 
łem siostrzeńca chemika — dodał z 
pewnem lekceważeniem — wiem, co 
to znaczy, to panie, młodość za kra- 
tami, a nie na szerokiem polu. Żoł- 
nierz, to co innego, jakiś panie honor, 
czyn, dalekie zresztą widoki, 

— Dostane kulą w łeb, to ani bli- 
sko, ani daleko widzieć nie będę— 
odparł Wołodja, wciągając spodnie, 
w czem mu przeszkodził żandarm. 

— Ot, to ubranie, to dla mamy, al- 
bo tego, na pamiątkę narzeczonej— 
a co do kuli, nie trzeba tak myśleć! 
Wstyd, doprawdy, przecież w praco- 
wni spotykał się pan z wybuchowe- 


także odruchowo poszedł za jego ko- 


mi materjałami, gazami eksplodują- 
mendą i w pół minuty widniał wzdłuż 


cemi... — przedkładał z uśmiechem, 


który w swej cukrowości mógłby u- 
chodzić za pobłażający, gdyby nie był 
tak chytry i podszyty poboczną my- 
ślą: „A może, a może fabrykowałeś 
nawet bomby?!“ — A co, robiłeś pan 
z tem, prawda, i nie trząsłeś się, nie 
przychodziło to panu na myśl, że mo- 
żesz stracić życie w jednej chwili — 
odnieść obrażenia, postradać wzrok, 
ręce, i nie trząsłeś się pan, jak na- 
przykład teraz. 


— A nie trząsłem się — potwier- 
dził Wołodja ze złością, która wzbie- 
rała w nim w miarę, jak coraz więcej 
dygotał z zimna, przejmującego jego 
stopy na ceglanej podłodze koryta- 
rza. — Nie trząsłem się, przyświecał 
mi bowiem inny cel, a zresztą trzęsę 
się z zimna, jestem przecież w bie- 
liźnie, a tu mróz. i 


— Cel?... Będziesz pan mierzył 
właśnie do celu — podchwycił żan- 
darm dwuznacznie. — Właśnie do 
celu! A co do zimna, tak zarzuć pan 
ubranie na plecy, nim przyjdzie pań- 
ska kolej, wystarczy, tam niema pa- 
nien — rzekł niedbale i otworzył 
drzwi na prawo. 


Przed oczyma napół ubranego Wo- 
łodji, tylko w skarpetkach, zawiro- 
wał tłum podobnych, jak on sam, re- 
krutów. Biernym jakimś odruchem 
naśladowniczym przyłączył się do ich 
gromady, i gdy żandarm zakomende- 
rował: pod rząd! równo pod rząd! 


ściany szereg pół-ubranych, a raczej 
rozebranych, jak do ćwiczeń gimna- 
stycznych, ludzi. 

Wołodja nie miał odwagi badać ich 
fizjognomji. Pewny był, że w więcej 
lub mniej wybitnym stopniu wyraża 
ona tępą apatję, zrezygnowaną na 
wszystko, bydlęcą obojętność, albo 
bezkresną, nadaremną, w karbach 
chłodnej rozwagi trzymaną rozpacz, 
jak u niego. Gdyby się jednak był 
baczniej przypatrzył i rozglądnął po 
tych twarzach, pół - mongolskiego, 
mużyckiego typu, byłby spostrzegł 
pewną różnicę między rzeczywisto- 
ścią, a jej analogją pojęciową: 6 
pochłonięty uczuciem zimna, 0 0: 
rego drętwiały mu stopy, i nienawi- 
ści, z której prawie zamierało serce, 
widział tylko, że są, jak on sam, mo- 
lekułami jakiejś olbrzymiej masy. 

Masą tą, ogromną i bezmyślną, kie- 
ruje myśl i wola jednego. Ogrom i 
bezmyśl tej masy są właśnie potęgą 
tej jednej woli, tej jednej myśli, — 
Prócz tego, widział jeszcze, że są 
przeważnie boso, gdy on był w skar- 
petkach; to była różnica faktyczna. 
Poza tem, byli, tak, jak i on, marjo- 
netkami, zdanemi zupełnie na łaskę 
i niełaskę żandarmskiej inscenizacji 
pierwszego aktu ich zbiorowego dra- 
matu. 


/(D, e. n). 
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WIERSZE JESIENNE 


KAZIMIERZOWI WIERZYŃSKIEMU. 


Te 
Piękna, okrągła jesieni, 
Żywisz mnie sobą do syta. 
Dusza się jabłkiem rumieni, 
Gdy lato kwiatem przekwita. 


Zwiędłemi liśćmi wieńczona 
Nadciąga muza jesienna, 
Wesoła, natchniona żona, 
Zwierzęca i niecodzienna. 


O, jak radośnie w ogrodzie 
Śpiewać własnemi słowami, 
Gdy ogród—jasny czarodziej 
Szumi, szeleszcze gusłami. 


Ach, wiele było, ach wiele, 
Wiele dobrego i złego, 
A dziś jesienne wesele 
Poety rozśpiewanego. 


Pochyla mnie utrudzenie, i 
Zdarzeń i rzeczy zawrotność — 
Jakież to szczęście cierpienie! 
Jakież to szczęście samotność! 


VA 
Witajcie zwiędłe lipy i wy, zwiędłe 
klony, 
Kołysane, szarmane października 

i wiewem! 
Jesiennem waszem złotem nawskroś 
prześwietlony, 

Jestem radosnem światłem — świecę 
jasnym śpiewem. 


Im większy ból, tem większa radość, 
wiedzcie, we mnie 
O drzewa! Wasz poeta dziś radosny, 


młody 
I jak żywotny korzeń cieszy się 
przyziemnie 
I śpiewa — śpiew upada rosą na 
ogrody. 
To wszystko idzie z dołu i do góry 
rośnie, 
Podwójnie i potrójnie w siłę 
zasobniejsze — 
l oto cud: me serce od kropelki | 
mniejsze 
Jest morzem i zatapia sobą świat 
miłośnte. 


WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK. 
2 URE KA OE HERE r EE NE 


Kronika polityczna 


AMERYKAŃSKI DORADCA FINAN- 
SOWY U MIN. MATUSZEWSKIEGO. 


Agencja Press dowiaduje się, że ame- 
rykański doradca finansowy przy Rzą- 
dzie polskim p. Charles S. Dewey, był 
dziś przyjęty przez min. Matuszewskie- 
go i odbył z nim dłuższą konferencję w 
bieżących sprawach finansowych i go- 
spodarczych. 


M 


ZAPEWNIENIE RZĄDU 
ANGIELSKIEGO 


O ZABEZPIECZENIU ŻYCIA 
I MIENIA OBYWATELI 
POLSKICH W PALESTYNIE 


Wskutek wystąpienia Poselstwa Pol- 
skiego w Londynie brytyjskie minister- 
jum spraw zagranicznych zapewniło, że 
rząd angielski przedsięweźmie na tere- 
nie Palestyny wszystkie środki dla o- 
chrony życia i mienia obywateli polskich 
w tym kraju. 


Pacyfista amerykański 
W WARSZAWIE 


W poniedziałek przyjeżdża do War- 
szawy p. Jerome P, Greene, prezes pa- 
cyfistów amerykańskich, z grupą pacy- 
fistów, udających się przez Rosję do 
Kioto w Japonji na kongres pokojowy, 
który się odbędzie pomiędzy 28-$o pa- 
ździernika i 9 listopada, 


NADUZYCIA 
w Kom. Floty Narodowej 


Biuro Komitetu Floty Narodowej po- 
daje do wiadomości, że za nadużycia, 
popełnione przez braci Marcelego i 
Henryka Hellerów oraz trzeciego oso- 
bnika (którego nazwiska, ze względów 
na nieutrudnianie śledztwa władzom 
sądowym, nie podajemy), jako człon- 
ków - korespondentów (akwizytorów), 
Komitet Floty Narodowej wyżej wy- 
mienionych oddał władzom sądowym. 
Bracia Hellerowie znajdują się w wię- 
zieniu śledczem. |. 

Przy wielkiej liczbie akwizytorów 
Komitetu FŁ Nar., dochodzącej do kilku 
tysięcy osób, zrozumiałą jest rzeczą, że 
w takiej liczbie mogą się znaleźć oso- 
bistości, nie zasługujące na zaufanie, 

Jednak zarówno Biuro Centralne, jak 
i Koła prowincjonalne K, Fl. Nar, w 
razie stwierdzenia nadużycia ze strony 
takich jednostek, występują z całą bez- 


= 


względnością, kierując sprawy podobne | 


de Prokuratora, 


PRZEGLĄD PRASY 


Przyjazd parlamentarzystów francu- 
skich. 

Szereg pism jak„Kurjer Warszawski”, 
„Gazeta Warszawska”, „A.B.C“, „Epo- 
ka“ — wita w serdecznych słowach go- 
ści francuskich, Na uwagę zasługują 
wywody „Epoki*, że Polska raczej przy- 
chylnie patrzy na zbliżenie francusko- 
niemieckie, gdyż sama dąży do porozu- 
mienia z Niemcami choćby na polu go- 
spodarczem. Idzie tylko o to, by po- 
wodzenie Niemiec w polityce zagranicz- 
nej nie uderzyło im do głowy i nie wy- 
stąpiły z nierealnemi żądaniami, Dlate- 
go to sojusz francusko - polski jest tak 
cenny. $ 

Haga. ) 

„Kurjer Poranny“ nieco uspokoił się 
po trzytygodniowych udrękach haskich. 
Ponieważ Briand sam oświadczył, że 
Haga jest doniosłym czynem pokojowym, 
więc p. Ehrenberg nie może już być 
bardziej francuskim niż Briand, Biada 
tedy nad licznemi ofiarami Francji na 
rzecz Pokoju, słusznie tłomaczy, że Pol- 
ska nie mogła prowadzić innej polityki 
w Hadze od tej, jaką prowadziła, gdyż 
w przeciwnym razie przeciwdziałałaby 
sprawie pokoju i narażałaby się na kom- 
promitację, a w końcu oznajmia, że je- 
żeli istotnie — jak głosi prasa endecka 
— niebezpieczeństwo zmiany granic pol- 
sko - niemieckich jest aktualne, to ca- 
ły naród winien skupić się dokoła Rzą- 
du, by odeprzeć atak, 

Otóż ani endecy nie wierzą, by Niem- 
cy podjęły atak na granice, ani Polska 
nie potrzebuje odpierać tych ataków i 
skupiać się w tym celu dokoła Rządu. 

O ile „Kurjer Poranny” uspokoił się 
trochę, o tyle znowu „Głos Prawdy* 
pieni się, posądzając Snowdena o cynizm 
i „duszenie” uczestników konferencji, 
Co za sentymentalizm w organie pułko- 
wników! Gdyby tak polski minister za- 
chował się na konferencji jak Snowden, 
toby mu „Głos Prawdy” wieńczył czoło 
laurami,, ale ponieważ chodzi o socjali- 
stę, to go razi brutalność i „cynizm“. 
Organ pułkowników nie rozumie, że się 
ma obowiązek być brutalnym, gdy się 
ma w kraju z górą miljon bezrobotnych, 
podczas gdy Francja po wojnie nie zna- 
ła i nie zna bezrobocia, a Włochy wy* 
kpiły się z % swoich długów wojennych 
w Ameryce, A już najmniej na prawo 
pisać o cynizmie i duszeniu organ, który 
delektuje się każdem wystąpieniem Pił- 
sudskiego, które, jak wiadomo nie ma w 
sobie nic z salonu. 


Pos. Stroński w szeregu pism endec- 
kich umieścił dwa artykuły, polemizują- 
ce z naszem stanowiskiem w sprawie e- 
wakuacji Nadrenji. P. Stroński broni 
tezy, że Polska powinna była w Hadze 
domagać się gwarancji bezpieczeństwa, 
któreby zastąpiły okupację. Otóż prze- 
bieg konferencji i jej zakończenie zwal- 
niają nas od potrzeby odpowiadania na 
wywody pos. Strońskiego. Polska nie 
miała dostępu do komisji politycznej, 
nie mogła nawet dać znać, iż chciałaby 
zabrać głos w obchodzącej ją sprawie, 
a gdyby nawet to było możliwe, nie 
wshórałaby niczego. Jak można przy- 
puszczać, aby wobec znanego przebiegu 
konferencji uczestnicy jej zajęli się spra- 
wą gwarancji dla Polski?! Toż p. Stroń- 
ski, z ręką na sercu przyzna, że on, bę- 
dąc na miejscu p. Zaleskiego, uczyniłby 
to samo, co on, to jest — zachował mil- 
czenie, w myśl zasady: nie kładź palca 
między drzwi, 


Varia. 

„Naprzód“ w korespondencji z War- 
szawy notuje pogłoskę, iż zwołanie Sej- 
mu wcale nie jest rzeczą pewną. Al- 
bowiem „sanacja” jest w takim stanie, 
iż wolałaby nie zetknąć się z Sejmem. 
Ale decyduje czynnik decydujący, a co 
on myśli — nie wie nikt poza nim. 

Natomiast „A. B, C,” twierdzi, że Sejm 
zostanie zwołany i że czynione będą 
próby pacyfikacji i współpracy z Sej- 
mem. 

„Nasz Przegląd” „uzynosi artykuł o 
Palestynie, utrzymany w tonie kuiiura!- 
nym i spokojnym, Ale cóż! Powołuje 
się on na prawa Żydów do Palestyny ze 
względów na dobrodziejstwa kultury, 
zaszczepione przez Żydów w Palesty- 
nie, Ale takiemi argumentami opero- 
wali Prusacy, rugujący Polaków z ziemi, 
a dziś operują endecy w stosunku do 
Ukraińców i Białorusinów. Tak nie mo- 
żna. Sjonizm w ten sposób. przyznaje 
się do jednej rodziny. nacjonalistycznej 
świata. 


NERO EAEI P DID A TAE TEE Jh SBa IK 


SZKOLNE KSIĄŻKI 
M ARCT 
Warsząwa 
Nowy Świat 35. 


sam. pierze! 


Idealny środek 
samopiorący pierze wszystko, 


co może być prane wodą i mydłem, a więc: bie- 
liznę białą i kolorową, materjały wełniane, jed- 
wabne, firanki, dywanyit d. Tanio i bez trudu usuwa 


RADION wszelki brud. W każdem gospodarstwie 
zatem wystarczy jako jedyny środek do prania 


Źle sie dzieje na wychodźtwie 


Paryż, w sierpniu. 

Prasa polska dość dużo pisze o wy- 
chodźtwie naszem we Francji, rzad- 
ko jednak porusza bolączki tutejsze, 
mające swe źródło przedewszystkiem 
w stosunkach władz polskich do emi- 
gracji. 

Dotkliwie dają się nam we znaki 
nienormalne stosunki w szkolnictwie 
i wogóle w naszem życiu kultural- 
nem. Trzeba wiedzieć, że na emigra- 
cji francuskiej mamy 

70 tysięcy dzieci, 

a więc całą armję dziecięcą, wyma- 
gającą troskliwej opieki ze strony 
Państwa i społeczeństwa polskiego. 
Tymczasem robi się wszystko, aby 
pracę wychowawczą, spoczywającą 
na barkach nauczycielstwa polskie- 
go, 
paraliżować, aby nauczycielstwo nma- 

sze zniechęcać i szykanować. 

Nauczycielstwo tutejsze jest zor- 
ganizowane w Związku Nauczyciel- 
skim, organizacji czysto zawodowej, 
pozbawionej cech politycznych i sta- 
rającej się utrzymywać jaknajlepsze 
stosunki ze wszystkimi, Ale właśnie 
dlatego Związek ten spotyka się na 

żdym kroku z trudnościami i intry- 
gami. 

Najwięcej kłopotu sprawia Związ- 


kowi 
p. Dalbor, 

radca emigracyjny przy ambasa- 
dzie polskiej w Paryżu. Pod ten jest 
złym duchem emigracji naszej. Jest 
to zawzięty klerykał, a zarazem gor- 
liwy „sanator“ i łatwo sobie wyobra- 
zić jakie owoce wydać może klery- 
kalizm sprzągnięty z „sanacją'. Za- 
równo konsul Brzeziński w Lille, jak 
inspektor szkolny, mający bardzo 
ważne i odpowiedzialne zadanie wo- 
bec tutejszego szkolnictwa polskiego, 
są w zupełnej zależności od p. Dal- 

a i nie przejawiają żadnej samo- 
dzielności na swych urzędach. 

A ambicją p. „Dałbora jest tłumie- 
naszej emigracji. ce on podpo- 
rządkować ją biurokracji i oddać na 
pastwę klerykalizmu. Nie podoba 
mu się więc 

Polski Uniwersytet Robotniczy, 

założony przez Związek Nauczy- 
cielski i wywiera nacisk, by zmusić 


WE FRANCJI 


go do likwidacji. Ba! niechętnie od- 
nosi się do zasłużonego 
Towarzystwa Pracy Społeczrwo-Kul- 
turalnej, 

które chciałby przekształcić — za- 
równo jak P, U. R, — na ekspozyturę 
rządową. Póki żył nieodżałowanej 
pamięci Jan Jarkowski, który wszel- 
kiemi siłami przeciwstawiał się tym 
zakusom, Towarzystwo zachowało 
swą samodzielność i charakter ideo- 
wy. Ale po jego śmierci pozostali 
na stanowisku tylko płatni funkcjo” 
narjusze, którzy nie okażą niezbęd- 
nej odporności ani siły ducha. 

Związek Nauczycielski, jak stwier- 
dziliśmy, stara się utrzymać popraw- 
ne stosunki z wszystkiemi organiza- 
cjami na emigracji, wychodząc z za- 
łożenia, że nie należy przenosić na 
emigrację stosunków, panujących w 
ojczyźnie. Ale p. Dalbor postępuje 
wręcz przeciwnie. Ten kleryko-sana- 
tor jest namiętnym partyjnikiem. 
Wnosi on partyjnictwo nietylko do 
środowiska oświatowo - kulturalnego, 
ale też do organizacji robotniczych. 

Istnieją we Francji dwie organi- 
zacje robotnicze: prawicowy Źwią- 
zek Robotników Polskich i lewicowe 
sekcje przy francuskiej Generalnej 
Federacji Pracy. Otóż p. Dalbor 
ignoruje współpracę z Sekcjami, z 
któremi utrzymuje ożywione stosun- 
ki Związek Nauczycielski, jako że 
Sekcje wyróżniają się wyższem u- 
świadomieniem i większemi aspira- 
cjami kulturalnemi. Natomiast p. 
Dalbor gorliwie popiera Związek To- 
warzystw Katolickich, uzirpujący 
sobie prawo do wyłącznej reprezen-- 
tacji wychodźtwa we Francji. 

Najjaskrawiej  uwydatniła się 
stronniczą i szkodliwa działalność p. 
Dalbora w związku z P. W. K. 

Na wystawę poznańską Związek 


900 eksponatów 


znalazło się w lamusach i nie uj- 
rzało Wystawy. Pan Wachowiak 
obiecywał, że eksponaty będą wysta- 
wione, ale nie wystawiono ich. Jedy- 
nym śladem życia emigracji polskiej 
we Francji są na Wystawie ekspona- 
ty klerykalneśo Związku Tow. Kato- 
lickich, umieszczone na pierwszym 
planie, rzesomo ze względów este- 
tycznych (!). Z licznej prasy wy- 
chodźczej znalazł miejsce tylko kle- 
rykalny „Narodowiec'. 

Gdy zwrócono uwaśę na ten skan- 
dal z eksponatami, tłumaczono się 
na P. W, K, że nie było żadne; ten- 
dencji przy wyborze eksponatów, że 
winę ponosi urzędnik Czaplicki, wy- 
słany z ramienia p. Dalbora do Po- 
znanią, celem urządzenia działu emi- 
gracji we Francji. P. Czaplicki mi- 
sję swą zignorował, zajmując się 
wszystkiem, tylko nie wystawą. 

Wierzymy, że P. W. K. nie ponosi 
winy za skandaliczne zaniedbanie 
działu francuskiego. Tem większa 
wina spada na p. Dalbora, odpowie- 
dzialnego za ten dział. 

W ostatnich czasach o tyle „po- 
prawiono'” dział emigracji we Fran- 
cji, że obok „Narodowca ', wystawio* 
no jakiś numer „Prawa Ludu" i kil- 
ka numerów „Głosu Wychodźcy'', ale 
ani fotografji, ani wykresów, ani map 
szkolnych niema. Zmarnowanc wie- 
le pracy, zapału i entuzjazmu. 

Kiedy już mowa o prasie, warto 
zaznaczyć, że pism polskich różnych 
kierunków politycznych jest na emi- 
gracji aż nadto. Poziom ich nie jest 
najwyższy. Ale p. Dalborowi było 
za mało istniejących pism, Założył 
tedy „Głos Polski”, organ prorządo- 
wy, wysyłany bezpłatnie do wszyst- 
kich stowarzyszeń robotniczych. 


Nauczycielski poświęcił masę trudu | Rzecz ciekawa, że jeśli idzie o kie- 
i energji. Zabrano się z całym zapa” | runek, przychylny dla Piłsudskiego, 
łem do pracy nad eksponatami, któ- | to oddawna już wychodzi organ pił- 


re miały być wystawione w pawilo- 
nie ,Polska na obczyźnie”. Opraco- 
wano i wysłano 
mapy szkolne 
na wychodźtwie we Francji, wyja- 
śniające dokładnie sieć i rozwój 
szkolnictwa polskiego we Francji. 
Wysłano liczne fotografje i wykresy 
z życia emigracji naszej. 
I cóż się stało? Przeszło 


sudczyków p. n- „Nowa Polonja", 
Ukazywał się on jeszcze na kilka lat 
przed przewrotem majowym. Organ 
p: Dalbora zwalcza cstro „Nową Po- 
lonję', stwierdzając przez to samo, 
że jest organem 4-ej Brygady. 


I takie „nieprawości“ społeczeń- 
stwo polskie musi opłacać swoją 
krwawicą! 

Wychodźca. 


PARLAMENTARZYŚCI FRANCUSCY W WARSZAWIE 


Bawiący w stolicy parlamentarzyści, i polskiej. Na posiedzeniu tem byli o- | CY do skrajnej prawicy. Wszyscy jedna- 
becni marszałek Sejmu Daszyński, mar- , kowo patrzymy na sprawę stosunków 


francuscy złożyli w dniu wczorajszym o 
godz. 10.30 wizytę w gmachu sejmu 
Marszałkowi tow. Daszyńskiemu. Mar- 
szałek powitał w serdecznych słowach 
gości francuskich krótkiem przemówie- 
niem, na które odpowiedział prezes 
grupy parlamentarnej francusko - pol- 
skiej tow. Locquin. Po zwiedzeniu gma- 
chu sejmowego goście udali się z wizy- 
tą do p. Marszałka Senatu prof. Szy- 
mańskiego, poczem przyjęci byli w am- 
basadzie francuskiej przez p, ambasa- 
dora Laroche, a o godz. 12 min. 30 przez 
kierownika Ministerjum Spraw Zagra- 
nicznych p, dr, Wysockiego, 

O godz. 12 min. 40 parlamentarzyści 
francuscy udali się do Ratusza, gdzie 
złożyli wizytę wiceprezydentowi mia- 
sta p. Błędowskiemu. 

O godz. 13-ej deputowani i senatoro- 
wie francuscy przybyli na plac Marszał- 
ka Piłsudskiego, gdzie złożyli wieniec 
na Grobie Nieznanego Żołnierza. 

Po złożeniu więńca parlamentarzyści 
francuscy wpisali się do księgi pamiąt- 
kowej. 

O godz. 16 min. 30 delegacja parla- 


szałek Senatu Szymański, min. Spraw 
Wewn. Składkowski | wicemin. Spraw 
Żagr. Wysocki. 

Posiedzenie otworzył powitaniem po- 
seł Janusz Radziwiłł, dziękując za za- 
szczyt, jaki mu przypadł powitania tak 
wybitnych przedstawicieli Izby deputo- 
wanych i senatu francuskiego. Mówca 
zapewnił, że wszyscy Polacy witając 
drogich gości, doznają podobnego wzru- 
szenia, jakiego doznał ów weteran z 
1863-go roku, który przyszedł do ratu- 
sza w Kościanach specjalnie, by móc 
drżącą ręką uścisnąć dłonie przedstawi- 
cieli narodu francuskiego. 

Mówca zakończył, wznosząc okrzyk 
na cześć Francji. Następnie przemawiał 
tow. Locquin, który jako wyraziciel u- 
czuć wszystkich swoich kolegów, po- 
dziękował za gościnność, w szczególno- 
ści marszałkowi Senatu i polskim ko-\ 
legom. Wspominając o gorącem przy- 
jęciu, z jakiem spotkała się wycieczka, 
mówca powiedział: Nie możemy sobie 
wyobrazić pokoju światowego bez 
współudziału Polski, Oto dlaczego pra- 


mentarzystów francuskich udała się do | śniemy, ażeby więzy sojuszu zostały 
sali posiedzeń Senatu, gdzie odbyło się | jaknajsilniej zacieśnione. Reprezentuje- 
wspólne posiedzenie grupy francuskiej ' my tutaj całą Francję, od skrajnej lewi- 


francusko - polskiech. 

Po przemówieniu Locquina wygłosił 
dłuższy referat poseł Janusz Radziwiłł, 

Po przemówieniu posła Radziwiłła 
przemówił Berthod, wice-prezes komisji 
spraw zagranicznych, Izby deputowa- 
nych, były minister. 

Poseł tow. Niedziałkowski powitał 
parlamentarzystów francuskich, obrazu- 
jąc przed nimi ogrom dzieła, dokonane- 
go w Polsce niepodległej, która miała 
za zadanie ujednostajnić trzy różne sy- 
stemy prawodawcze, zatrzeć różnice, ja- 
kie w psychologji narodowej pozostawi- 
ło obce panowanie. Poseł tow. Niedział- 
kowski podkreślił, że Polska może ist- 
nieć jedynie jako państwo rządzące się 
demokracją parlamentarną. 

Przechodząc do zagadnień polityki za- 
granicznej poseł tow. Niedziałkowski 
powiedział: „Dramatem życia Europy w 
czasach powojennych są zagadnienia 
Europy wschodniej, W świetle stosun* 
ków francusko - polskich, nie mogą być 
one rozwiązane tylko nad Renem, Przy- 
gotowuje się wojna. jeżeli utrwala się 
pokój jedynie na Renie". 


NEGREIEJ Str. 4 


Z ZYCIA PARTJI | 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
. S. 
O. K. R. — WARSZAWA. 


W poniedziałek, dn. 2 września r. b. 
odbędzie się posiedzenie Warszawskiego 
Okręgowego Komitetu Robotniczego P. 
P.S. Sprawy ważne. Stawiennictwo o- 
bowiązkowe. 

Zebrania tramwajarzy. W poniedziałek d. 
2 o godz. 6 wiecz, w lokalu Dzielnicy Pra- 
skiej przy ul. Ząbkowskiej Nr. 41, odbędzie 
się Zebranie Koła Tram. P. P, S. St. Praga. 
Reierować będzie tow, Murawski, 

We wtorek dnia 3 o godz. 6 wiecz, w lo- 
kalu Dzielnicy Wolskiej przy ul. Grzybow- 
skiej Nr. 57 (parter), odbędzie się Zebranie 
Koła Tramw. P. P. S. Stacji Woła, Sprawy 
organizacyjne, 

POKWITOWANIE. 

Komitet dzielnicy grochowskiej P. P, S., 
kwituje odbiór 63 zł, 30 gr. (sześćdziesiąt 
trzy złote trzydzieści gr.) zebrane od towa- 
rzyszy z Fabryki maszyn w Grochowie Rze- 
wuski i S-ka, na kupno sztandaru dzielnico- 
wego. 

Za co jako za czyn społeczny, serdecznie 
dziękuje Komitet Dzielnicy Grochowskiej. 
Z socjalistycznym pozdrowiem 

Za Kom, Dzieln. Grochów Sekretarz 

W. Leszczyński, 


RUCH ZAWODOWY 


Nadzwyczajne plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego Związku Zaw. Ro- 
botnic i Robotników Przem. Tytoniowe- 
go w Polsce, odbędzie się w Warszawie 
przy uł. Wareckiej 77 w dniach 1 i 2 
września r. b. 

Na porządku obrad: „Stosunki w Mo- 
nopolu Tytoniowym — a nasza walka o 
postulaty robotnicze”. 

[ BACZNOŚĆ ROBOTNICY DRZEWNII 
Firma „Gnom' na Pradze, przy ul. 
Zygmuntowskiej Nr. 8, chcąc załamać ro 
botników walczących o swe słuszne pra- 
wa oraz o pracę — przeprowadziła lo- 
kaut robotników. 

Wzywa się wszystkich robotników, 
aby nie przyjmowali w tej fabryce pra- 
cy." 


Zw. Zaw. Rob. Przemysłu 
* Drzewnego (Oddział na Pradze). 


BACZNOŚĆ ELEKTROMONTERZY! 

Z powodu strajku elektromonterów w 
Krakowie ostrzega się wszystkich ro- 
botników na prowincji, ażeby nie przy- 
jeżdżali do Krakowa i nie przyjmowali 
pracy u przedsiębiorców. 


RUCH KOBIECY 


Zebranie sekcji _ artystycznej Warsz. 
Wydz. Kob. P. P, S, odbędzie się w ponie- 
działek 2 września o` godz. 7 wieczorem 
przy ul. Leszno 53. 

Posiędzenie Zarządu Warsz. Wydz. Kob. 
P, P. S. odbędzie się we wtorek dn. 3 wrze- 
śnia o godz. 6 wieczorem punktualnie przy 
ul. Leszno 53. ` 


Wtorkowe Zebranie Warsz. Wydz. Kob. 
P. P. S. odbędzie się dn. 3 września o godz. 
1-ej wieczorem, Referat p. t. Praca Kobiet 
w przemyśle tytoniowym, wygłosi tow. W. 
Adynowski. 


MŁODZIEŻ 


„POSIEDZENIE EGZEKUTYWY K.C. 
ORG, MŁODZ. T. U. R. 

Posiedzenie Egzekutywy Komitetu 
Centralnego Orę. Młodz. TUR odbędzie 
się w piątek, dn. 6 września, o godz, 6 
wiecz w lokalu Warecka 7 I piętro. 

Wieczory Pieśni, Koła Młodzieży T.U.R. 
organizują specjalne wieczory, poświęcone 
pieśniom robotniczym i zapoznaniu się z no- 
wemi pieśniami, zawartemi w „Śpiewniku 
młodego Robotnika”, wydanym przez Kom. 
Centr. Org. Mł, T. U. R. 

Najbliższe takie wieczory odbędą się: 


Koło im. St. Worcella, ul. Leszno 53. W 
poniedziałek dn. 2.9 b, r o godz. S-ej wie- 
czór 

Koło im. Waryńskiego, W poniedziałek 
dnia 2 września o godz. 7 w lokalu wła- 
snym przy ulicy Długiej 19, odbędzie się 


ogólne zebranie członków. Na porządku 
dziennym. sprawa Konferencji Warszaw- 
skiej, 


Warsz Org. Mł. T. U. R. Koło im. St 
Worcella (Jerozolima) w dniu 2 września o 
gcdz 6.30, w lokalu Koła odbędzie się wal- 
ne zebranie członków. Na porządku dzien- 
mym m. in, wybór delegatów na Konieren- 
cję Warszawskiej Organizacji i wybór Za- 
rządu. 

Powązkowskie Koło Młodz. T. U. R. im. 
L, Misiołka Dzielna 95. Dnia 1-go wrze- 
śria w niedzielę. o godz. 10 rano .urządza 
Wycieczkę do stacji Filtrów. Zbiórka ncze- 
stników. Wycieczki przed. stacją Fiitrów 
przy ul, Koszykowej godz, 9.45 rano. "ile- 
ty do nabycia w fokalu Koła i na. mieiscu 
Zbiórki. i ; 

W dniu 2-go września, w poniedziałek. o 
godz. 7 wiecz. odbędzie się Ogólne Zebra- 
nie Członków Koła im. L.. Misiołka, Sprawy 
b ważne. ` > 

Koło im. St, Żeromskiego, Dnia ZIX o 
godz. -7.30 wiecz. w lokalu Z. Z, K. ul. Sy- 
rokomli 2, odbędzie się ogólne zebranie 

\ członków, 


| 


| 


Z O O 
nnn e nnn: WAW a e w ai iti 


„ROBOTNIK“, niedziela, 1 września 1929 


Nr. 246 EEEN 


KRONIKA Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU 


STAN POGODY. 
Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
jutrzejszym: Dość pogodnie lub pogodnie, 
rankiem mglisto, W poznańskiem i w gó- 
rach skłonność do burz. Ciepło, Słabe wia- 
try miejscowe. 


Z Muzeum Przemysłu i Rolnictwa. Zbiory 
etnograficzne i przyrodnicze Muzeum ot- 
warte od dnia 1 września codziennie, o- 
prócz poniedziałków, w godzinach od 10-ej 
do 14-ej. 


Dyrekcja Kolei Państwowych w Warsza- 
wie podaje do wiadomości, że poczynając 
od dnia 31 sierpnia w pociągu Nr. 415/1311, 
odchodzącym z Warszawy Głównej o godzi- 
nie 23 min, 40 i pociągu Nr. 1312/414, przy- 
bywającym na tenże dworzec o godzinie 9 
min, 50, kursować będzie codziennie wagon 
sypialny klasy 3 między Warszawą i Pozna- 
niem przez Kutno — Strzałkowo. 


Ze sportu 


MARYMONT BIJE MAKABI 4:2 (1:2). 


W sobotę na boisku Skry rozegrano wo- 
bec 4000 widzów pierwszy . finałowy mecz 
o mistrzostwo klasy A okręgu warszawskie- 
go pomiędzy Marymontem i Makai, Zwy- 
cięstwo odniosła drużyna Marymontu w 
stosunku 4:2, Marymont miał przez cały 
czas zupełną przewagę Szczegółowe spra- 
wozdanie zamieścimy w jutrzejszym nume- 
rze. 

KALENDARZYK DZISIEJSZYCH IMPREZ. 
Dziś odbędą się następujące imprezy: 
Boisko w Agrykoli godz. 15,30 drugi dzień 

meczu  lekkoatletycznego Polska — Cze- 

chosłowacja. ; 

"Boisko Legji, godz. 16.30 mecz ligowy po- 
między rywalami stołecznemi Polonia — 
Warszawianka. 

“Pływalnia w parku Skaryszewskim godz. 

10 dokończenie zawodów pływackich. 

Na Wiśle (przystań Wojskowego Yacht — 
Klubu) godz, 11 międzyklubowe regaty że- 
ślarskie. 

Na innych boiskach kilka 
etrzostwa klas B i C. 


Á- 


ZABITY PRZEZ PRĄD 
ELEKTRYCZNY 


Wczoraj w zakładach amunicyjnych „PO- 
CISK* w dziale „prasowań”* zabity został 
przez prąd elektryczny ślusarz POPŁAW- 
SKI PIOTR, lat 45. 

Wszelki ratunek okazał się daremny, 
Przyczyną tragicznej śmierci Popławskiego 
była zła izolacja prądu. 


meczy o mi- 


PA z RÓG JOE Ya RASZEJA RA 0 PEZET 
skórne i niemoc, elektro- 


Weneryczne leczenie 
Dr. M ALTFELD 


8 — 11 r. 3 — 9 w. HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiej) 
Niezamożnym ceny lecznicowe. 


PRAPREPOGNOCER ADP AA DGDO NC OD 


dr H. Lewin stirszy 


NIECAŁA 12. 


WENERYCZNE i niemoc płc., skórne. Ana- 
lizy. Elektroleczenie. Od 8—12 i od 3—9. 
Panie od 6—7. w Niedziele od 9 — 2. 


Niezamożnym ceny lecznicowe. 


Dr. med. A. Parczewski 


ŻÓRAWIA 3, płc. wener., skóry, włosów, 

codz. od 8 r., do10 w. Tam książkę: Niemoc 

Męska. Dla policji, stud., wojsk., urzędn. i szo- 
ferów ulgi kredytowe 


syfilis, tryper, niemoc 


Weneryczne płciowa, gabinet elektro- 


światło, leczniczy 


Dr. Z. FAJNCYN 


Leszno 76. Przyjm, 9r—9w. Wizyta 5 zł. 


LECZNICA 


Dr. KAUFMANA 


CHMIELNA 26, przy Brackiej 


Weneryczne, skórne, włosów, oraz lekarze 
specjaliści wszystkich innych chorób. 


Analizy krwi i moczu,  Elektroleczenie. 
Codziennie od 8 r. do 9 wiecz. 
WIZYTA 4 ZŁ 


WEWN A S GU MĄKAŃECZ A? ZSR ŻA 


weneryczne, niemoc płciowa 


Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy 


Dzmed. J. Gelbfisz 


ul. Złota 27 (obok Dworca Głównego) 
Przyjm. od 3 do 9 w. Niedziela 9 —12 p. 


Wizyta 4 zł. 
Królewska 31 


Dr. Jan Ałapin (obok Marszałk.) 


Weneryczne, syfilis. tryper. Niemoc płc., 
chor. skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro- 
botnikom i prac. ustępstwo, 
Przyjmuje do 81/2 wieczór. Niedz. i Święta 

do 2 pp. , 


OSTRÓW MAZOWIECKI 


CYNICZNE BEZPRAWIA | NADUŻYCIA WŁADZY. — WALKA 
ZE SPOŁECZEŃSTWEM. —ROZPISANIE PODATKOWYCH | 
WYBORÓW 


jewodzie, że jest tylko 10 radnych w tem 
2 karanych sądownie, a więc nie mają- 
cych prawa piastować mandaty oraz 
zgłosiła gotowość przedstawienia na to 
dowodów. ` 

Po przedstawieniu powyższego stanu 
wojewodzie, delegacja żądała rozpisa- 
nia nowych wyborów, powołując się na 
fakt, że poprzednia Rada Miejska pra- 
cowała zgodnie, że i obecnie jest moż- 
ność stworzenia większości w nowej 
Radżie Miejskiej, że wpłynie to na uspo- 
kojenie umysłów i rozjątrzenia polity- 
cznego. 

Aczkolwiek delegacja nie liczyła na 
bezstronność wojewody, liczyła jednak 
że spełni on swój obowiązek. Konferen- 
cja natomiast przeszła wszelkie oczeki- 
wania delegacji. W słowach wojewody 
było dużo deklamacji i cynizmu — de- 
klamacji o demokracji, samorządności, 
bezstronności, bezstronności i cynizmu, 
usprawiedliwiającego i  tłomaczącego 
nadużycia starosty, Cofnięcia rezygnacji 
uważa za prawne, choć pośrednio przy- 
znaje, że działo się to na skutek gwał- 
tu i nadużyć, bowiem z oskarżeń przeciw 
staroście nie wyciągnął wniosków, nie 
przeprowadza śledztwa, nie pociąga 
oskarżycieli do odpowiedzialności. Wo- 
jewoda uważa, że władza nadzorcza 
decyduje, kiedy mają być zarządzone 
dodatkowe a kiedy zwyczajne wybory, 
że dodatkowe wybory można zarządzić 
od każdej ilości radnych, nawet wtedy, 
gdy w Radzie pozostał jeden radny. W 
końcu oświadczył, że już zapadła decy- 
zjai rozpisania wyborów dodatkowych. 
W czasie konferencji obecny był sa 
czelnik wydziału bezpieczeństwa publi- 
cznego, on udzielał informacji, zabierał 
starosta fałszywie poinformowali woje- | głos w dyskusji, był dobrze poinformo- 
wodę, że Rada Miejska liczy już 12 ra- | wany. Znamienne jest dla dzisiejszych 
dnych, by spowodować wybory dodat- j stosunków, że sprawy samorządowe re- | 
kowe. Delegacja zatem stwierdziła wo- | feruje, załatwia i rozstrzyga... naczelnik | 


¿ Dnia 16 sierpnia delegacja szeregu 
znaczniejszych polskich i żydowskich 
organizacyj politycznych, zawodowych, 
społecznych i in. udała się z pos. Du- 
bois na czele do wojewody białostockie - 
go w sprawie rozpisania nowych wybo- 
rów do Rady Miejskiej. Delegacja po- 
wiadomiła wojewodę o fałszach, terorze 
i śwałtach starosty Zarzyckiego, o jego 
bezprawiach i nadużyciach władzy, 
mających na celu siłą zmusić radnych i 
zastępców do powrotu do Rady Miej- 
skiej, Delegaci przedstawili wojewodzie 
konkretne wypadki tych nadużyć, wska- 
zując numery i daty odnośnych doku- 
mentów, nazwiska i t. d. W szczególno- 
ści podano do: wiadomości wojewody, 
że pismami Nr. 5656, 5657, 6042 i 6299 
wszyscy radni i zastępcy, prócz 5, zło- 
żyli mandaty, oraz, że komisarz, po 
nieudałej próbie zwołania Rady, uznał 
fakt nieistnienia Rady Miejskiej pismem 
Magistratu Nr. 6666 z dn. 10 lipca do 
wojewody, które to pismo starosta u- 
krywał przez szereg tygodni przed wo- 
jewodą. Delegacja stwięrdziła, że te u- 
rzędowe dokumenty winny być prawną 
podstawą do rozpisania nowych wybo- 
rów. Cofnięcie zaś rezygnacji jest nie- 
ważne i nie może być brane pod uwa- 
śę zasadniczo, tembardziej, że stwier- 
dzonem jest, iż nastąpiło to na skutek 
gwałtu, teroru, gróźb i nadużyć. Kon- 
kretne wypadki tych nadużyć władzy, o 
czem pisał „Robotnik w dniu 11 sierp- 
nia, przedstawił wojewodzie tow. Le- 
śniewski, oświadczając gotowość odpo- 
wiedzialności sądowej, . jeżeli zarzuty 
jego okażą się nieprawdziwe. Ponieważ 
te nadużycia i wymuszenia nie dały 
potrzebnej ilości radnych, komisarz i 


Zycie i praca Robotniczej 


PRZECIW REPRESJOM I SZYKANOM MAGISTRATU 
WARSZAWSKIEGO 


( Pracownicy Wydziału Oświaty i Kul- 
tury Magistratu m. Warszawy zebrani w 
dniu 31 sierpnia b. r. w lokalu przy ul. 
Wareckiej 7, wyrażają kategoryczny 
protest przeciwko niebywałemu teroro- 
wi, represjom i szykanom w stosunku 
do organizacji zawodowej pracowniczej i 
jej Zarządu stosowanym przez wice- 
prez, Szpotańskieśo. ) 

Zebrani protestują przeciw: 

usunięciu z pracy prezesa tow. Wy- 
sockiego Władysława i skarbnika tow. 
Trenklera Juljana i przeciw ustawiczne- 


szkodliwej pragmatyki służbowej; 

przeciw stosowaniu niższych płac niż 
są przewidziane w nomerkla!""ze płac 
i stanowisk (uchw. Rady Miejskiej z dn. 
20.III 1924 r.); 

przeciw łamaniu ustawy o czasie pra- 
cy. 
Zebrani z radością witają objaw soli- 
darności pracowniczej uwydatnionej 
przez zblokowanie się Zwiezków i prze- 
dłożenie wspólnych żądań Magistrato- 
wi. 

Zebrani domagają się od Magistratu 
uwzględnienia żądań zawartych w me- 
morjale Bloku Związków pracowniczych, 
a w szczególności natychmiastowego co- 
fnięcia terorystycznych zarządzeń p. 
wice-prezydenta Szpotańskiego. 

Zebrani wyrażają pogardę renegatom 
z ul. Wiejskiej, którzy stają nie w obro- 
nie interesów pracowników, a w obro- 
nie szkodliwej dla klasy robotniczej po- 
lityki i metod terorystycznych spekulan- 
tów z B, B, $. 


URLOPY PRACOWNICZE — A KAPITALIŚCI HOTELOWI 


Od dłuższego czasu toczy się zacięty | 
spór między Zw. Zaw. pracowników 
przem? gastronom. - hotel (Oddział prac. 
hotelowych) a Naczelną Organizacją 
Polskiego Przemysłu Hotelowego o... 
urlopy. 


PIERW 


mu szykanowaniu innych przedstawi- 
cieli pracowników; 

przeciw zakazowi przyjmowania do 
pracy robotników nienależących do 
zdradzieckiego Związku z ul. Wiejskiej, 
utworzonego do pomocy p. Szpotań- 
skiego; 

przeciw inkasowaniu wkładek związ- 
kowych tam gdzie związek p. Szpotań- 
skiego niema wpływów; 

przeciw 


—LmMLuLorL—L— Loran ooo A Z A w EEEE EC w ew 


narzucaniu pracownikom 


Jak wiadomo, ze względu na zdecy- 
dowany opór powyższej wybitnie reak- 
cyjnej organizacji właścicieli — pracow- 
nicy nie zdołali wywalczyć jeszcze bądź 
to procentowej opłaty za pracę, lub też 


| 
| 


humanistyczne 


od podwstępnej do siódmej. 
Kancelarja czynna od 9-ej do 2-ej. 


nie, pomoc lekarska i dentystyczna i t. p.). 


Państwowych ! 
Szkoła opiera swą pracę wychowawczą na ścisłej I koniecznej współpracy z 


dostatecznej pensji, które to obecnie wy- | 


INNA AAUN ZWIĄZKÓW 


z pełnemi prawami szkół państw. (Kat. A.) 
Żórawia 49 i Składowa 3. Tel. 249-45 i 402-15 (gab. dyr.) 


„ Nabożeństwo szkolne 3 września, Zapisy uczniów dawnych najpóźniej do 2 września. 
miny nowowstępujących od 30 sierpnia. Przyjmuję zgłoszenia uczniów nowych do wszystkich klas 


Dzieci oficerów i podoficerów, urzędników państw. i pryw., pracowników fizycznych, robotników i drobnych włoś- 
cian korzystają z poważnych ulg w opłacie i w miarę potrzeby z innej pomocy materjalnej (książki, odzież, dożywia- 


Szkoła uczy i wychowuje według poleceń i wskazówek programowych i wychowawczych Władz Szkolnych 


wydz. bezpieczeństwa publicznego. Ma- 
luczko a będzie je załatwiać policja po- 
lityczna albo defensywa. 

Zgodnie z zapowiedzią wojewody w 
dn. 24 sierpnia rozpisane zostały dodat- 
kowe wybory, choć jest tylko 9 radnych, 
choć i ci są na skutek gwałtu. W ten 
sposób  „demokratyczny' wojewoda 
chce fałszować wolę społeczeństwa, 
chce „wkarać“ i zwyciężyć społeczeń- 
stwo. Ta walka wojewody ze społeczeń- 
stwem musi się skończyć klęską kacy- 
ka. 3 


OE R E 
Wyścigi konne 


ZAPISY NA DZIŚ. 


Gonitwa 1. 1800 zł. dla 2 1, 1100 mtr. Der- 
kacz, Italja, Ilbit, Belle Aneri, Hegira, Elf. 

Gonitwa 2. 2100 zł, dla 3 l. 1600 mtr. 
Fordon, Hulanka, An De, Maur, 

Gonitwa 3. 15.000 zł, „Sac a Papier" 3209 
mtr. Herkules, Fergana, Forward, 

Gonitwa 4. 20.000 zł. „Kruszyny” dla 2 |. 
1100 mtr. Dr, Oskar, Igła, Baccarat, Gie- 
wont, Ile de France, Seminora, Ironja. 

Gonitwa 5. 1600 zł. dla 3 1. 1600 mtr. 
Czart, Sandomierzak, Jaszczur, Fijołex, 
Already, Hurysa. 

Gonitwa 6. 30.000 zł. „St, Leger" dla 3 L 
3000 mtr, Fagas i Faust, Szeryf i Bohun II, 
Madryt, Harmonja. 

Gonitwa 7. 1800 zł. dla 4 1, 2100 mtr, Ek. 
staza, Łaskawa Pani, Fabiola, Vedette, Gra- 
nat, Bona Dea, Hermosa, Gasparone. 


NASZE TYPY. 


L Iibit — Derkacz, 

I. Fordon — Hulanka. 

III, Forward. 

IV. Dr, Oskar — Ile de 
carat, 

V. Fijołek — Czart, 

VI. Madryt — Faust, 

VI. Granat — Hermosa — Fabiola. 


France — Bac 


TETOU JRE DYR ZEP TYPY ARCO PE PURE OE RZE TACA TORRE REOAEZSAE SES, 


Warszawy 


noszą w hotelach stolicy od 10 do 70 zł. 
miesięcznie !! 

"Siłą rzeczy więc pracownicy muszą 
utrzymywać się z tak zw. napiwków po- 
niżających godność człowieka pracy. 

I tutaj właśnie tkwi tragedja kilku ty- 
sięcy pracowników hotelowych. 

Wyżej wymieniona reakcyjna organi- 
zacja właścicieli z jej prezesem, pleni- 
potentem hr. Przeździeckiego (hotel 
„Polonja''), na czele — na wszystkie pe- 
tycje Związku, jest głucha i ślepa i prac. 
hotelowym bądź to zupełnie nie udziela 
urlopów, bądź to udziela takowych — 
płacąc jednakże tylko w stosunku pensji 
t. j. za dwutygodniowy urlop 5 — 35 zł, 
z pominięciem napiwków, czyli ustawo- 
wo określonych tak zw, świadczeń osób 
trzecich!! 


W tych więc warunkach pracownicy 
pozbawieni są korzystania z urlopów, 
świadczeń Kasy Chorych i t. p. 

Jest to wyraźne łamanie przez przed- 
siębiorców ustawodawstwa, gdyż zaró- 
wno ustawa „o urlopach” jak i ustawa 
„o ubezpieczeniu na wypadek choro- 
by” (Dz. Ustaw Nr. 44 — 1920 r. art. 
19) — mówią o wynagrodzeniu łącznie 
ze wszystkiemi ubocznemi świadczenia- 
mi. 

Ta niebywała sprawa. została skfero 
wana przez obecny Zarząd Oddziału — 
do Głównego Inspektora Pracy. 

* 


Egza" 


Domem. 
Dyr. Apolinary Rudnicki. 


GROSZE Nr. 240 ROCZKAWWEGZNWWWAANAS AWD AGCA A 


TEATR i 


Dziś w tentrach miejskich | 


Narodowy 
o 8 w. „Wiosna narodów w cichym 


zakątku“ 
Letni 
o 8 w. „Proces Mary Dugan“ 


re RECZ DACIE ea WYK aeae 


Teatr Wielki, W poniedziałek, dn. 2 wrze- 
śnia b, r. o godz. S-ej wiecz. balet Ludomi- 
ra Różyckiego „Pan Twardowski", Będzie 
to przedstawienie galowe z okazji przyby- 
cia parlamentarzystów francuskich, zorga- 
nizowane przez komitet przyjęcia, wyło- 
niony z grupy parlamentarnej polsko-iran- 
cuskiej, 

Teatr Narodowy. Dziś „Wiosna narodów 
w cichym zakątku”. 

Teatr Letni, Dziś „Proces Mary Dugan”. 

Teatr Polski, Dziś i dni następnych „Ar- 
tyści”, 

Teatr Mały. Codziennie nowa komedja 
Kaweckiego p. t. „Para nie para”. 

Operetka L. Messal (Marszałkowska 114). 
Dziś i codziennie „W krainie wolnej miło- 
ści”. 

Teatr „Qui Pro Quo“, Dziś otwarcie 11 
z rzędu sezonu wielką rewją aktualno - po- 
lityczną p. t. „Gabinet figur wo(j)skowych” 

Teatr Morskie Oko, Codziennie wielka re- 
wja letnia p. t: „Zabawki dla Warszawki”. 


MUZYKA 


Teatr „Mignon“. Dziś rewja „Hopla ży- 
jemy". 

Ogród Rekierta — Letnia Sala Koncer- 
towa. Dziś o godz. 7 wiecz. pożegnalny 
koncert orkiestry A, Sielskiego z udz. P. 
Promiakówny (sopr.), T. Czerny'ego i H. 
Żuczkowskiego (art. oper), W programis 
muzyka oprerowa i popularna, 


Teatr „Elizeum“ (Karowa 18) Zespół Ar- 
tystów Łódzkich kończy swoje występy w 
niedzielę, Od poniedziałku 2-go września w 
dalszym ciągu „Mirla Efros Gordina, z Wan- 
da Siemaszkową w roli tytułowej. 


Sale Redutowe (Wystawa Teatralna). 
Wystawa teatralna w Salach Redutowyrh 
otwarta codziennie od 10 — 2 i od 4 do 11 
wieczorem cieszy się dużem powodzentem. 
W ostatnich dniach liczne wycieczki za- 
miejscowe odwiedzają wystawę. Zwraca się 
uwagę, że wystawa otwarta będzie jesz- 
cze przez czas krótki, 


O a a 


KSIĄŻKI SZKOLNE 


w oprawach, dokąd zapas starczy, według 
spisów Ministerstwa W. R. i O. P. poleca 
księgarnia 


S. A. KSIĄŻNICA - ATLAS 
Nowy Swiat 59, tel. 223-65, 


Warszawa, 
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WOLNA WSZECHNICA POLSKA | 


w Warszawie, Sniadeckich 8, tel. 201-66. 


Wydziały: Matematyczno-Przyrodniczy, 


i Społecznych (grupa prawnicza, 


Humanistyczny, Nauk Politycznych 


ekonomiczna i samorządowa) i Pedagogiczny (dział 


pedagogiczny, Studjum Pracy Społeczno-Oświatowej i Studjum Księgarskie, 


Studja czteroletnie (dyplom 


chacze wolni), 


c wydziału) i dwuletnie (świadectwo z Kolegjum). 
Warunki przyjęcia na słuchacza rzeczywistego: 
świadectwo ukończenia pełnej szkoły średniej, 


egzamin wstępny, względnie 
Zapisy na pojedyńcze wykłady (słu- 


Początek wykładów dn, 7 października. 
Podania, programy i informacje w Sekretarjacie. 
$zaminy wstępne od dn. 17 — 20 września. Zapisy do dn. 14 września. 


. Uwaga: 1. Dyplom Wydziału Matematyczno - Przyrodniczego, 
go i Pedagogicznego daje w zakresie nauczania w szkołach średnich 


Humanistyczne- 
kwalifikacje ta- 


kie same, jak uzyskanie stopnia magistra filozofji na Uniwersytecie państwowym. 

2. Ukończenie dwuletniego Collegjum Wydziału Matematyczno - Przyrodniczego, 
Humanistycznego i Pedagogicznego lub studjum pracy Społeczno - Oświatowej Wyd. 
Pedagogicznego daje nauczycielom czynnym szkół powszechnych dodatkowe upraw- 
nienia w myśl rozporządzenia art. 15 Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 6.II1.28. 

3. Słuchaczom nie posiadającym kwalifikacji do nauczania w szkolnictwie po- 


jowych i tramwajowych. 


wszechnem przysługuje prawo składania — po 
Wydz. Pedagogicznego — egzaminu 'kwalifikacyjnego. 
4. Słuchacze rzeczywiści korzystają zodroczeń służby wojskowej i zniżek kole- 


ukończeniu dwuletniego Collegium 


Obszerny lokal stanowi o 


GIMNAZJUM MĘSKIE 


zdrowiu i postępach dzieci 


MATEM.-PRZYRODN. 


T. SADKOWSKIEGO 


LESZNO 84, tel. 72-81 


z prawami 


Egzaminy poprawkowe 3 i 4 września 


szkół 
Egzaminy wstępne 3, 4, 5, 6 września o godz. 


państwowych 
16-ej (4). 


o godz, 9-ej. Jest klasa przygotowawcza dla 


chłopców od lat 7-miu; kandydaci z ukończoną szkołą powszechną przyjmowani są 
do kl, TV bez egzaminu, Program szkół państwowych: dwa języki obce — jeden obo- 


wiązkowy, Na żądanie łacina. Maturzyści 


wstępują do wyższych zakładów w kraju 


i zagranicą. Szkoła mieści się w lokalu nowoczesnym — sale obszerne, widne; 20 mtr. 
sześc. powietrza na jednego ucznia, laboratorjum fiż, chemiczne, slojd, introligatoretwo, 
stolarstwo, boisko i obszerna sala gimnastyczna. 


Opieka lekarska i dentystyczna. 
Współpraca Rodziców — T-wo Przyjaciół Szkoły. 
ancelarja otwarta od 16 sierpnia r. b. od godz. 10 do 14-ej. 


KONKURS. 


Magistrat m. Łodzi rozpisuje dla 
architektów polskich nieograniczony 
konkurs na wykonanie szkiców na bu- 
dowę szkoły powszechnej 13-klasowej 
przy ul. Rokicińskiej Nr. 41 w Łodzi. 

Termin składania prac konkurso- 
wych upływa w dniu 15 październi- 
ka 1929 roku. 

Plan sytuacyjny terenu, przezna- 
czonego pod budowę szkoły jak rów- 
nież program i warunki konkursu wy- 
daje bezpłatnie Wydział Budownictwa, 
kój Nr. 51. 

Magistrat m. Łodzi. 


w 6 . . 
Mieiska Szkoła doza 


im. N. Zmichowskiej 


l-a 


DZIAŁY: 
Bieliźniarski 
Haftarski 
Fryzjerski 


Od kandydatek wymagane świadectwo 7-miu klas 
szkoły powszechnej lub 4-ch gimnazjalnych. 
Zapisy na wszystkie działy od godz. 10 
do 14-ej w kancelarji szkoły ul. 
Szczęśliwa 6, Tel. 226-22. 


UWAGA: Kamasznictwo mieści się: Szpitalna 10, 
inne działy od września przeniesione z0> 


| staną na Filtrową 61. 
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Magistrat, Plac Wolności Nr. 14, po- | 


Krawiecki 
Kamaszniczy 


WYDAWNICTWA 
ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH 
STOW. SPORTOWYCH 


„Polski Sport Robotniczy” . « -« 80 gr. 
„Sport i Polityka" . , ae ma 2,4005 
„Rok Pracy" , A Haaa AN 1! BID 


Do nabycia: 
w „KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ“ 


Warszawa, Warecka 9, 
i lub w Sekretarjacie Generalnym R. S. Z. S. 


ABP OSO WIE YO | SARE A Pw RPO -Paa 
Robotnicy ponpierajcie 


swoje pismo codzienne 
Ia yyy gz R A PIĄ T a PRAGA SOJĄ 


Ogłoszenia drobne 
LAPISY anaras” 


handlowe 

roczne im. Sekułowicza 
Żórawia 42, przyjmuje 
Sekretarjat cały dzień. 
Zamiejscowych nauczą- 


my listownie. 
= E NAEM 
otomany 


MEBLE *gosze:o. 


wane. Raty według 
budżetu kupującego. 


Proszę sprawdzić. Zło- 
ta s druga brama. 
SZKOLNI młodzież 
ma ustę- 
pstwo w Zakładzie foto- 
graficznym .,Leonar", 
owy Świat 21. Foto» 
grafje do legitymacji 


wykonywa się w 15 
minut, 


Wincenty Ror- 


du ur. w r. 1895 
unieważnia 
zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną 


ułtusk, 


„ROBOTNIK“, niedziela, i września 1929 


8-mio klasowe GIMNAZJUM HUMANISTYCZNE 
W. WYRZYKOWSKIEGO 


Z PRAWAMI SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH 
ul. KROCHMALNA 48 (róg Żelaznej) telef. 133-68 


Zapisy przyjmuje kancelarja szkoły między godz. 9 rano a 1 pp. 

Egzaminy wstępne do wszystkich klas od 30 sierpnia. 

Uczniowie ze szkół powszechnych przyjmowani są do odpowiednich klas 
bez egzaminu. Dla synów pracowników państwowych i komunalnych wpis znacz- 
nie zniżony. : 


OPŁATA W KLASACH [-ej i II-ej — 50 ZŁ MIESIĘCZNIE. 


poleca 


do wszystkich szkół 


p 66 Nowy-Swiat 48 | posiada na składzie 
„Hermine ET „Księgarnia Robotnicza“ 


Najnowsze modele zagraniczne. 


Okaziciel niniejszego kanrin ze specjalnych | Warszawa 
ulg 


FUTRA na 12 rat|KSIĄZKI SZKOLNE 


Warecka 9, 


Bezrobotny 


zawsze znajdzie pracę, 
jeżeli ukończy 


KURSY 


J KIEROWCÓW 


SAMOCHODOWYCH 


H. Pryliń- 


skiego 


w Warszawie, 


Aleje Jerozo- 
limskie 27. 


FOTOGRAEJE | 


portów W 19 MI- 


Earca Za- 

NU kład Fotograficz- 

ny „„LEONAR'*, No- 
wy-SŚwiat 21. 


Związku Zaw. Pracow. Handl., Przem. i Biur. m. st. Warszawy 


WIECZORNA 


szkoła Handlowa 


3-letnia z oddziel. klasami 
dla chłopców I dziewcząt 


Kursy Handlowe 


roczne 


WIECZORNE 


Kursy Bachalteryine 


półroczne 


przy ulicy Złotej Nr. 58 w gmachu gimnazjum T. Niklewskiego. 


Str. 


5 M 


| MEBLE 


| oraz OTOMANY 
na raty! Najtań- 
sze źródło nowych 
i używanych. Zło” 
ta Nr. 26. Sklep. 


M a 


MEBLE 
oraz OTOMANY. 


najtańsze żró* 
dto! Nowych, uży” 


| wanych. Ratami i ; 
gotówką 
Leszno 33 — 10. 


RTÓRA z PAŃ 


chce się zaopatrzyć ta- 
nio w elegancką to. 
rebkę niech się pofa- 
|tyguje do pracowni ga 
|lanterji skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44 
tel. 420-86. 
Walizki, teki, portfele 
tanio, Duży wybór. 
Dojazd tramwajami 0, 
1. 3, 4, 22,6. Prosimy 
się przekonać, 


KURSY 
KALIGRAFJI 


Pięknie pisać szybko wy- 
ucza i poprawia brzyd- 
ki charakter pisma prof, 
Głębocki. Hoża 61—8. 
Zapisy; 4—8.' Pisanie 
ozdobnych adresów. 


Warunki przyjęcia: 7—6 Oddz. Szkoły Powsz. lub 3 kl. Gimn. Opłaty miesięczne: w Szkole — '25 zł, na Kur-| Rz” p 
s sach Handlowych — 30 zł, na Buchalteryjnych — 35 zł. | CZYTAJCIE S 
j Zapisy przyjmuje kancelarja (II piętro) codziennie w godz. 10—12 r, i 6—9 wiecz. „ROBOTNIKA 


mi 


ja 


lit 


srga na 


WIELKA POWSZECHNA 
ENCYKLOPEDIA 
WYDAWNICTWA | 
GUTENBERGA 


znajduje się w druku. 


daj 


ajach europejskich „pracuje WYW: 
d nozpowszechnidhiem dzi 
ury, i prąca nasza wydała 


(Pierwszy 1 drugi'iem już się pojawi. trzeci , 


ENCYKŁOBEDJII 


y każdemu. czytelnikowi tego, pisma 


4 
dyż m; 
gdyż. ie wydanie bezpłatnie, o ile natychmiast 
uidośle niżej załączony kupon pod adresem naszej 


8 centrali w,Krakowię, a światowa marka naszej firm 


ENCYKLOPEDIA 


a 7 z + 
Wz aaan EZ | 


4. 


== 0] WYDAWNICTWA GUTENBERGA 


Bała Ził 


w. „który 


których bli 
die powin 


z której k 


+ GASSWAN::. 


437 


Niżej podpisany życzy sobie otrzymać bezpłatnie 


? WER": m 


Powszechną Emcyklopedję Wydawnictwa Gutenberga 


Imię 1 nazwisko: aeee tkacze za 


Dokładny | adres 
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„ROBOTNIK“, niedziela, i września 1929 


Nr. 246 GEDEN 


ŚWIAT EKRANU _ 


Jak się dowiadujemy, film wytwórni | nych komików: Władysław Walter i Je- 


W JAKI SPOSÓB POWSTAŁ 
SCENARJUSZ „ŚPIEWAJĄCEGO 
BŁAZNA” (PIERWSZEGO 
FILMU DŹWIĘKO-ŚPIEWNEGO) 


Był sobie mały chłopczyk, czarnooki, czar- 
nowłosy, śliczny chłopczyk, ukochanie oj- 
ca i matki, Ubodzy byli jednak rodzice i 
mały Frank Lec cierpiał niedostaiek, Dużo 
bólu było w jego dziecięcej twarzyczce, du- 
żo niewypłakanych łez w cierpiących żre- 
nicach, mimo, że mały Frank mieszkał w 
słonecznej Kalifornji, obok miasta cudów, 
sezamu szczęścia filmowego Hollywood, 


Pewnego dnia Frank stał u wrót wytwórni | 


Warner Bros i patrzał jak za sztachetami w 
piękńym parku bawią się beztroskie i weso- 
łe dzieci artystów. Cała gama wrażeń prze- 
sunęła się po ruchliwej twarzyczce dziecka. 
Zwróciło to uwagę wytwornego pana, któ- 
rego luksusowy „Rolls Royce” zatrzymał się 
u wrót, 

Nieznajomy patrzał na dziecko długą 
chwilę, Jakże bliski był ten biedny chłopa- 
czek jemu, dziś meteorowi filmowej Amery- 
ki, ongi ubogiemu malcowi z Waszyngtonu, 
który, godzinami wystawał u wrót wędrow- 
nych cyrków, marząc o sławie i scenie! Był 
to bowiem A..Jolson, gwiazda filmu dźwię- 
owego, człowiek, którego głos stał się uko- 
chaniem Ameryki, 


„Jak się nazywasz, dziecko?" — spytał 
artysta Franka. „Mamusia nazywa mię „Son- 
ny Boy” — rezolutnie odrzekło dziecka. 


Przyjaźń między Sonny Boy'em a „wujasz- 
kiem” Alem została zawarta, Rezultatem tej 
przyjaźni była piosenka o Sonny Boy'u, na- 
pisana przez Jolsona, interpretowana przez 
niego w nowojorskich  music-hallach. 1a 
piosenka, śpiewana przez całą Amerykę, 
rozrosła się w wielki scenarjusz filmu 
dźwiękowo - śpiewnego p. n. „Śpiewający 
Błazen". 

Role główne w tym filmie odtwarzają: AL 
Jolson i Sonny Boy. Skończyły się sza- 
re dni, troski chłopca i jego rodziców. Ma- 
lec z przedmieścia Los Angelos okazał się 
zdolnym aktorem, a obdarzony ślicznym 


głosem zapraszany już bywa na tournee za-, 


granicę, Warszawa ujrzy i usłyszy już nie- 
długo tę parę przyjaciół: Sonny Boy'a i Al. 
Jolsona w „Śpiewającym Błaznie”, Mimo le- 
gendarnej wprost karjery, mały Sonny nie 
zatracił dawnej, dziecinnej pogody ducha. 
Jest, jak dawniej, malcem z wrażliwą du- 
szyczką, z dziecięcemi radościami i troska- 
mi, jest zawsze sobą, 
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B kotea ASTRA“ 27A B 
; 
; 


AN, i 


NA EKRANIE: 


IWAN PETROWICZ 


jako Lekarz 
A. Petersen--Mozżuchinowa 


w roli głównej 
oraz 
Wystepy najwybitniejszych 
artystów scen polskic 
wypełnią atrakcje sceniczne 
pod kierownictwem 
P. DERBICZA 
Balet zagraniczny. — 
— Sala dobrze ochładzana. 
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„Enhafilm” p. t. „Z dnia na dzień”, zre- 


rzy Kobusz, oraz nowa świazda ekranu 


alizowany przez twórcę „Huraganu”, p. ! polskiego, Adam Brodzisz, laureat kon- 


Adam Brodzisz i Irena Gawęcka w 
p. t. „Z dnia na dzień“, wytwórni Enha 


Józefa Lejtesa, jest już całkowicie u- 
kończony. P., Lejtes pracuje obecnie 
nad montażem swego filmu. 
Operatorem „Z dnia na dzień" jest p. 
Jan Scheib, twórca „Nocy miłosnej ska- 
zańca'. Zespół filmu „Z dnia na dzień" 
tworzą: Irena Gawęska, Wiesław Ga- 


wlikowski, znakomity artysta sceny kra- 
para świet 


kowskiej Lucjan Żurowski, 


PAN CAPITOL 
Nowy Świat 40. Marszałkowska 125 
Pocz o.$, 4. Pocz. o g. 430 


Wielki dramat namiętności! 


DJABLICA. 
z TRYPOLISU 


Reżyserji genjalnego CARMINE GAL. 
LONE. 


W rolach gł. najsławniejsze gwiazdy 
ekranu 


Liana Haid, Gina Manćs, 
Alfons Fryland i Andrć 
Nox. 


WŁ b. „Enhafilm", 
PRECZ TZW BAG) 


WALKA POLICJI Z AWANTURNIKAMI 


Terenem zaciekłej walki policji z awan- 
turnikami było Krakowskie Przedmieście 
wprost placyku Hoovera, Na przechodzącą 
Matyldę Rządkowską (Żórawia 5), napadł 
znany awanturnik i włamywacz Stanisław 
Podgórski (Górnośląska 23), który pobił ją 
i podarł palto. Na krzyk napadniętej wy- 
skoczył z tramwaju i pierwszy pośpieszył z 
pemocą st. post. XII-go komis., Józef Me- 
chanicki, Policjant zamierzał odprowadzić 
napastnika do komisarjatu, Jednak zjawił 
się niespodziewanie obrońca zatrzymanego, 
Józef Szefer (Okopowa 53), który rzucił 
się na policjanta i odbił żatrzymanego. W 
jednej chwili zebrał się tłum, złożony z o- 
koło 300 osób, Większość zgromadzonych 
przybrała groźną postawę wobec policji, 
zaś kilka kobiet zaczęło wykrzykiwać: 
„bić policję! precz z policją!" Na pomoc 


jadący trmwajem, post. VI-go komis. Fran- 
ciszek Sierewicz, post. I-go komis, Strze- 
lecki i post. XII komis. Borkowski. Siły te 
jednak, wobec wzburzonego tłumu okazały 
się małe, Przeto przybyłó wkrótce pogo- 
towie inspekcyjne z X-go komis, Wtedy do- 
piero wspomnianych awnturników: Szefera 
i Podgórskiego oraz wspólniczkę ich Annę 
Rozańską (nigdzie nie meldowaną) obez- 
władniono i — bez użycia broni — prze- 
prowadzono do aresztu XII-go komis, Tam 
awanturnicza trójka, a szczególnie Podgó:- 
ski, znowu stawiał zaciekły opór i zamie- 
rzył się pięścią na dyżurnego przodownika 
Jerzego Lipkę. Wobec tego wszystkim za- 
trzymanym nałożono  kaftany bezpieczeń- 
stwa lub kajdanki i osadzono w osobnych 
celach. Następnie, po sporządzeniu proto- 
kułu, sprawców przeprowadzono do urzędu 


Mechanickiemu nadbiegli przechodzący lub | śledczego. 


BOMBARDOWANIE DOMU 


Nocy wczorajszej 


namówiona prawdopodobnie przez  głó- 
wnych sprawców: Władysława Staniszew- 
skiego (Przyokopowa 18) i Stanisława 


Gmurzyńskiego (Przyokopowa 23) dokona- 
ła najścia na dom przy ul Przyokopowej 
14-16, gdzie od frontu na parterze zamiesz- 


kuje Jan Ryczywolski, ślusarz kolejowy. 
Napastnicy, mając porachunki osobiste » 
synem Ryczywolskiego, a nie mogąc spo- 


tkać się z nim zaczęli bombardować ka- 
mieniami w okiennice mieszkania Ryezy- 
wolskiego, druzgocząc deski i wybijając 
szyby w podwójnym oknie, Kilka kamieni 


adresa 50 gr. 


| 
| 


grupa awanturników, | dużych rozmiarów wpadło do mieszkania 


Kilku awanturników wdrapało się na dach 
parterowego budynku i zaczęli zrywać po- 
ręcze ze schodów prowadzących na ganek. 
Wszyscy lokatorzy przeżyli kilkanaście mi- 
nut trwogi o życie. Jeden z sąsiadów za- 
wiadomił telefonicznie 6-ty komisariat. 
Sprawcy dzikiej zemsty, widząc z oddali 
nadchodzących policjantów — rozbiegli się 
Zaznaczyć należy, że przed kilku dniami, 
niewykryty sprawca w porze wieczornej 
wystrzelił z rewolweru. w górne okno do 
mieszkania Ryczywolskiego. Kula utkwiła 
w suficie, 
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pełnej emocji sceni 
filmu". i 


z nowego filmu 


kursu na najbardziej urodziwego amanta 
filmowego. 

Akcja filmu „Z dnia na dzień" toczy 
się na Polesiu wśród przepysznych kraj- 
obrazów i na polu walki, Rewelacją jest 
udział Poleszuków w roli aktorów. 

Premjera tego filmu odbędzie się pod 
koniec września na ekranach dwóch kin 
stołecznych. 


Kino-Teatr 


= 


« p d. 
„Tęcza wi 
(Przy pałacu Mostowskich). 
Tragedja domu 
Habsburgów 
w roli główn. Marja Corda 


na scenie 


„WAL DO TĘCZY" 


z udziałem: Rolcio Kamiński. — 
Balet Eańkowski. 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO 
DZIŚ, 


10.15 Nabożeństwo z Bazyliki Wileń- 
skiej. 11.45— 11.55 Komunikaty Powszech- 
nej Wystawy Krajowej w Poznaniu, 1156 
— 12.10 Sygnał czasu z Warszawskiego 
Obeerwatorjum Astronomicznego, hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat 
meteorologiczny. 1210 — 15.00 Przerwa. 
15.00 — 15.50 Koncert z płyt gramofono- 
wych. 15.50 Komunikaty przygodne. 16.00 
„Wędrówki młodego rolnika" (Dział .Rol- 
nictwo” ) — wygł. inż. Stefan Wyrzykow- 
ski 16.20 „Pilne. roboty jesienne" |D-iał 
„Rolnictwo”) — wygł. prof. | Stefan Bie- 
drzycki, 16.40 „Co robić w tym czasie w o- 
grodzie warzywnym” (Dział „Rolnictwo”') 
— wyśł. inż, Wład. Pietrzak, 17,00 — 1745 
Transmisja z Agrikoli IIl-go meczu Lekko- 
atletycznego „Czechosłowacja — Polska. 
17.45 Koncert popularny z) Doliny Szwaj- 
carskiej, Muzyka polska. 18.35 „Od al- 
ckemji do chemji* — wygł. inż, Józef Ali- 
chniewicz. 19.00 Rozmaitości, oraz komuni- 
kat Tow. Zachęty do hodowli koni w Po!- 
sce. 19,25 „Jak doszli do bogactwa milio- 
nerzy amerykańscy” (z dziedziny „Nauko- 
wej Org. Pracy”) — opowie inż. Eugenjusz 
Porębski. 19.58 Transmisja z op. Pozńań- 


skiej — opera „Hrabina Moniuszki. Po 
transmisji komunikat meteorologiczny. 
sportowy, nadprogram oraz komunikaty 


Polskiej Agencji Telegraficznej (P. AS T) 
23.00 — 24,00 Muzyka lekka z „Oazy”. 


| dzenie 
odrębności wrażeń, jakie dawał film niemy. | 
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PIRANDELLO O FILMIE 
DŹWIĘKOWYM 


Pirandello, znakomity włoski dramaturg, 


zajmuje się obecnie kinem i jego przyszło- i 
ścią (w związku zapewne z realizowaniem 
pod jego osobistym kierunkiem jego utworu | 
na ekran). Pirandello ogłosił niedawno w | 


kuł w sprawie filmu dźwiękowego. 
Zdaniem Pirandella. film dźwiękowy jest 
ciosem dla kina, jako przejaw niemocy X 


„muzy. Film niemy szuka pomocy w teatrze, 


naśladuje teatr, zmieniając się w film dźwię- 
kowy, co dowodzi że doskonałością i pierwo 
wzorem jest li tylko teatr. Przez wprowa- 
filmu dźwiękowego zginął urok 


Film dźwiękowy jest dzięki sztuczności o- 
wego głosu czemś sztucznem i groteskowem. 

Pirandello dowodzi, : film przechodzi 
| kryzys, gdyż stara jego forma już się opa- 


'| trzyła, a nowa przedstawia się blado i nie- 


zachęcająco, Pirandello posuwa się w 
swych dowodzeniach tak daleko, iż stwier- 
„dza, że 
uważać właśnie należy za zmierzch kina. 


Czy na długo — przyszłość pokaże. 


Co wyświetlają kina? 


Apollo: „Wesoły wdowiec” z H. Liedtke. 

Astra (Dzika 51): „Iwan Petrowicz jako 
lekarz", ; 

Capitol; „Djablica z Trypolisu" z Lianą 
Haid, 

Casino: „Miłość w przyrodzie". 

Colloseum: „Przygoda jednej 
(.89,25"). 

Filharmonja: „Więcej pary” i „Córka wo- 
dza" z G, Bancroftem * Thomsonem, 

Miejski: „Biały czeik”, 

Palace: „Braterstwo krwi” (Beau G'ste). 
„Djablica 


nocy 


Pan: Lianą 
Haid, 


` Quo Vadis: „Zagłada Rosji". 


z Trypolisu" z 


ster Keatonem, 

Splendid: „Dziewczę z temeperamentem" 
z Lamą la Plante. 

Światowid: „Zagłada Rosji”, 

Tęcza Przejazd 9): „Tajemnica 
Habsburgów" z Marją Corda. 

Wodewil: „Pat i Patachon jako gazecła- 
rze", 

Bajka (Żelazna 51): „Zagadka srebrnego 
dolara", 


Hollywood (Hoża 26): „Bohaterowie mo- 
rzá", ; 

Italja (Wolska 32): „Tancerka bogów", 

Kometa (Chłodna 49): „Wyspa tez". 

Muza (Plac 3-ch Krzyży): „Maska śmie- 
chu” 

Mewa (Hoża 38): nieczynne. 

Praga (Targowa 71): „Żony szalone”. 

Tombola (Marszałkowska 34): „Gołębica' 
i „Kaprys miljonerki", 


domu 


Trianon (Sienkiewicza 8): „Pewien miody 
człowiek”, 

Tombola  (Marszałk. 34):  „Dziewczęcy 
raj" i „Zakochapy nieboszczyk”, 


OKRADZENI 


W bóźnicy, przy ul. Targowej Nr. 45, w 
czasie modlitwy zasłabł nagle i wkrótce 
zmarł 82-letni Mordenchaim Rozental, ra- 
bin. Policja XV-ś$o komis. ustaliła, że zmar- 
ły w chwili śmierci posiadał przy sobie 
większą sumę gotówki w walucie zagrani- 
cznej. Z pieniędzy tych okradli niebószczy- 
ka nieznani sprawcy w chwili ratowania 


Wczoraj o godz. 13 przez most Kierbe- 
dzia szedł w towarzystwie żony swej 34-le- 
tvi Roman Kwiatkowski, ślusarz (Strzelec- 
ka 34), Nagle pomiędzy małżonkami wyni- 
kła sprzeczka, w czasie której Kwiatkow- 
ski silnie zdenerwowany, szybko  wdrapał 
cię na poręcz mostu i skoczył do Wisły. 
Żona desperata oraz liczni przechodnie 
wszczęli alarm, zaś policjant gwizdkiem za- 


pigułki 


REFORMAGKIE #22", Zakonnik | 


znane od 1602 roku. 


Regulują żołądek, chrońią od re- 
umatyzmu, cierpień wątroby, aad- 
miernej otyłości, artretyzmu, ade- 
rzeń krwi do głowy, zśmierznią he- 


moroldy, czyszczą krew i przy skłon- 

nościach „do obstrukcji są łagodnym 

siek | eż raraczcojno Utycie 
o 


gutek na noc. i 
Cena pud. ZI 1.35 wyrobu apteki 


Karczewski - Tuszyński, 
. Warszawa, Trębacka 4, 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80, nekr 


prasie amerykańskiej bardzo ciekawy arty- | 


pojawienie się filmu dźwiękowego | 


Stylowy: „Marynarz słodkich wód” z Bu- | 


POLSKA GRETA GARBO 


zę 


| 


| 
| 


j 
| 


| Ina Adrian, bohaterka filmu ,Mas- 
| cotte" (wytwórni „Zoro - film"). Ina 
| Adrian jest sobowtórem Grety Garbo. 


FILM PRZED NARODZENIEM 
CHRYSTUSA 


Pewien angielski zbieracz kolekcjonuje 
materjały, dotyczące filmu i kinematografji, 
Między innemi eksponatami w  rodzaiu 
filmów z wojen: anglo-boerskiej, filipińskiej 
i rosyjsko - japońskiej, posiada on również 
film chiński, wykonany jakoby na 200 lat 
przed narodzeniem Chrystusa. Ów prafiim 
jest bardzo długo taśmą jedwabną, pokrytą 
| artystycznie wykonanemi rysunkami, taśmę 
umieszczono w specjalnej latarni, nawijając 

ją tam na drewniany wałek. Na umiesz- 
| Szonym na przeciw owego pierwowzoru a- 
paratu projekcyjnego ekranie przesuwały się 
dzięki tej manipulacji ruchome obrazy. 


KINEMATOGRAF MIEJSKI 


Hipoteczna 8. Długa 25. 
Początek o godz, 639. 


Biały Szeik 


Sensacyjny dramat rozgrywający się 
wśród piasków Sahary 


z udziałem Lillian Hall Davis 


i Jameson Thomas 


WŁ. biura „Petef'. Nadprogram: 
1) Natura. 2) Komedją. 


W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł. 
Na seansach popularnych; 
Ameryka 
Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy. 


[din a ada ocb a 1 


Nowy Świat 50 


CASINO Początek o g. 6,8, 10 


Ceny zniżone: Balkon zł. 1.25, parter 2 zł. 


Wszyscy muszą zobaczyć 
głośny film, który wstrząsnął 
całą Europą 


M I ŁOSC 
PRZYRODZIE 


BH mowa 


E ZMARŁEGO 


rabina, W toku dochodzenia policja część 
gotówki w sumie 1832 dolary i 120 funtów 
szterlingów oraz 8 monet złotych odebrała 
od kilku osobników. Dochodzenie trwa 
nadal, Zwłoki Rozentala, na skutek zezwo: 
lenia prokuratora, wydano „Ostatniej Po- 
słudze”, 


SKOK DO WISŁY 


| alarmował przystań komisarjatu rzecznego. 
Niezwłocznie wyruszyli motorówką, kierow- 
nik komisarjatu asp. Władysław Piniński i 
post. Fryderyk Szlak, Wspomniani w samą 
porę zdążyli tonącego desperata  wyrato- 
wać poczem przewieźli do kancelarji ko- 
misarjatu. Tam badany niedoszły samobój- 
ca, jako powód targnięcia się na życie. po- 
dał silny rozstrój nerwowy, 


zagranicą zł. 8.— Za zmianę 


ologi do 60 mm. gr. 29, powyżej 60 mm. 


gr. 30. drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 


drożej. 


Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ 
Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za 
Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. 


Odbito w druk. Robotnika" Watecka 7 


terminowy druk ogłoszeń. Administracja nie odpow eper 
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